
153. We Lwowie, Sobota dnia 7. Lipca 1883. R ok  X X II,
Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 

południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych.

„  Przedpłata wynosi:
MIEJSCU łrwartalnie . . ł itr. -50 cut.

miesięcznie . • 1 „ 50 »
Z przesyłką r  jutową =

Miesięcznie
W państwie austijaekiem .
Lo Prus i Rzeszy niemieckiej. J

2 złr. — 
« ,

1 po 7 itr.
■ 5u c.ut.

„ Francji
r Belpiji i Kzw .jc tiji 
„ Włoch, Turcji i księstw N*>'.
,  S e rb ii.................................

Nnmer pojedynczy kosztuje 10 ont
®WKK?wa«iss'<.

Id administracji.
Pr .1 dpi ta na III. kwai t a ł : 

kwartalnie na prowincji . . . .  6 złr. 
* w m ie js c a .............................. 4  5 0

Pena prenumeraty poza granicami pań 
sw a Au tr -*Węg orskiego jeAt umieszczona
w nagłówku Gazety 'Narodowej.

my o wczesne przesłanie prenu- 
mera y, by szan. prenumeratorowi* nie doznali 
przerwy w przesyłce

i> w ^ l'vem. Z Preaumeratą można przesiać w razie 
azp7* ^Cla UKnPe*a*oneS0 wydania powieści Ko- 

a P' "Szermierz przeznaczenia* należy 
se za uią w kwocie 2 zlr.

P n e d p la t ę  1 o | t o u e n ia  p m y j m n j f :
We LWOWEE bióro administracji .Gazety Nar.* 

plac Halicki w pałacu W. Ulanieckicn. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* 
ajencja pana Adama, Hue Cldment, 4 Paris, Otto 
K a m  w Wiedniu, (Haasenstein et Togler) nr. 10 
Walfischgasse , A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei i!. 
H. Duies. I. Eicmerg.isso 1®. Huaolf Mosse, S6iler- 
statte nr. 2.. Henr. ScLalek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Walkeile 12., 
Maurycy Btern, Wollzeile 22., w Hamburgu pp. 
Haaaeustein et Vogler, Rajohman et Frendler w 
Warszawio Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent. od 
miejsca objętości jednego wieisza drobnym drukiem. 
_  M ek lam y  w rubryce „N ad esłan e”  
SO et. od w iersz

L W Ó W  d. 5. lipca.

(Prusacy na kolejach galicyjskich. —  C a s  a zw o­
łanie sejmn. -  Sprawa Kraszewskiego. _  Korea 
pondencja nasza z Gracu. -  Hr. Potocki a w a d -  
Cholera. Zdemaskowanie germanizatorskich re 
bot podziemnych rzędu pruskiego w w VR p  

znańskiem.) ' ’ r o ‘

Nie dość, że koleje żelazne w Galicji sa 
schroniskiem wygodnem różnego autoramentu 
„draussenowiczów", którzy przy nich jak wiado­
mo najlepsze zajmują posady, ale doczekaliśmy 
się tej smutnej ironii, że służą one nawet za 
środek do formalnej kolonizacji naszego kraju 
Prusakami! Oto dwóch Prusaków pp. Robert 
Richter i Eugeniusz Golch wniosło do lwów 
skiej Rady miejskiej podanie o przyrzeczenie 
przyjęcia do gminy tutejszej, ażeby na tej pod­
stawie mogli następnie wyjednać sobie prawo 
obywatelstwa austrj&ckiego w naszym kraju, & 
podanie swoje uzasadniali tem, ż e m a j ą  p 0 
s a d ę  s t a ł ą  przy kolei Karola Ludwika!...

Nasza Rada miejska naturalnie nie mogła 
inaczej załatwić tego podania, najłagodniej mó­
wiąc, wielce naiwnego, jak stanowczą odmową, 
hzkoda tylko, że reprezentacji stołecznego mia­
sta nadarzyła się sposobność do zaprotestowa­
nia przeciwko kolonizowaniu kraju naszego 
NiemcaiAi za pośrednictwem krajowych kolei 
żelaznych przy tak małoznaczących figurach, 
jak kancelista i maszynista, więc i tu niestety 
sprawdza się niemieckie przysłowie: „Die klei- 
nen Spatzen kntipft man aut, die grossen liLsst 
man laufen!

Czas gniewa się, że nie chcieliśmy przy­
znać, iż obywatelstwo nasze powinno radować 
się z powodu odroczenia terminn otwarcia sej­
mu dlatego, że „otwarcie Rady państwa n i e 
w y m a g a  wcześniejszego zebrania się sejmu.* 
Czas motywuje swoją uciechę tem, iż odrocze­
nie otwarcia sejmu nie wpłynie na skrócenie 
•Ifego obrad. Czy jednak Czas z czystem sumie 
niem może ręczyć za to ?

W  sprawie Kraszewskiego piszą do N fr  
i ie - śl?dzt™  wstępne, wytoczone przez 

mu i św ^  drezdeńską przeciw Kraszewskie- 
wanym P°”? W ®  ^ “ oezośme z nim areszto- 
r r J aO!S ^ ; J k0nCZtf°- S1? a wszystkie

ł « * .  W a « j b W zy“ r L S  m ° '
ciw Kraszewskiemu ma być wni...i’ CZJ J T ' - 
skarżenia czy nie. W  ak>  ° ‘
wionoby Kraszewskie™ i T razie odsta'
dobnio n S !  i u i  Lipska, prawdopo- 
wypadek « J  . korzystniejszy dla niego 
ny wk , stal'zeę ten, tak ciężko doświądczo- 
o tvnh n;t odzyska wolność. Mimo doniesień 
wilii • yftosach pism“ , które miano z jego 
wic.fr./-Z^m « do s%du, wystarczyło w rzeczy- 

. tości dwóch ludzi, aby za jednym razem za­
nieść do sądu skonfiskowane przedmioty, m ię­
dzy ktoremi był także obszerny manuskrypt ja­
kiegoś trzechtomowego romansu -  a śledztwo 
wstępne nie wykazało podobno pozytywnego re­
zultatu, ale rzuciło tylko podejrzenia Już ze­

szłego roku naraził się Kraszewski na rewizję 
domową. Wówczas chodziło o zualezieuie jakie­
goś listu, w którym pewien Polak z ks. Po­
znańskiego przesłał mu plan podniesienia oświa­
ty ludu polskiego do ocenienia. Twierdzenie je­
dnego z dzienników polskich, że Kraszewski 
kilkakrotnie, ale napróźno, starał się o oby­
watelstwo niemieckie, już dlatego samego upa­
da, że Kraszewski już od r. 1867 jest obywate­
lem saskim; wówczas posiadał on drukarnię w 
Dreźnie. Jeden z synów Kraszewskiego był kil­
ka dni w Dreźnie, gdzie pozwolono mu odwie­
dzić ojca w więzieniu, ale w obecności sędziego 
śledczego. Kraszewski znosi swój los z godno­
ścią i cierpliwie. Dotąd nie prosił ani razu o 
złagodzenie aresztu śledczego, a choć zdrowie 
jego na tem cierpi, nie opuścił ani na krok 
swej celi, aby korzystać z pozwolenia udauia 
się na przechadzkę.*

Przeciwnie znów Pol. Corr. dowiaduje się 
z Drezna, że upłynie jeszcze dość czasu, zanim 
proces Kraszewskiego o zbrodnię zdrady kraju 
wytoczony zostanie przed trybunał państwa, po­
nieważ śledztwo, ograniczające się nietylko na 
Berlin i Drezno, nie będzie tak prędko ukoń­
czone. Zapewniają, że całe to zajście wywarło 
przykre wrażenie w najwyższych sferach ber­
lińskich i drezdeńskich. Sfery te nie chcą dotąd 
uwierzyć w to, aby Kraszewski, który tak ser­
deczne znalazł w Saksonii przyjęcie, wdał się 
w rzeczy, które należą do kategorji zbrodni, 
wymienionych w paragrafach 87—93 niemiec­
kiego kodeksu karuego. Utrzymują, że znale­
ziony w willi jego materjał obciążający, nie był 
mu zupełnie dobrze znany, i że wnosząc z obo­
jętności, z jaką Kraszewski dokumenta te prze­
chowywał, należy przypuścić, iż chciał on je 
tylko w swych literackich pracach zużytkować. 
W kompetentnych kołach sądowych panuje znów 
inne zapatrywanie, które ostatnie rezultaty 
śledztwa raczej wzmacniają, niż osłabiają. Do 
prokuratora tutejszego sądu krajowego nadszedł 
w n i o s e k ,  aby Kraszewskiego odstawić do 
Berlina.*

Z obowiązku wreszcie dziennikarskiego za 
notować nam wypada wiadomość, którą Ref. 
otrzymała wczóraj z Drezna w drodze telegra 
ficznej. Depesza ta opiewa: „J . I. Kraszewski 
uwolniony.* Wobec powyższych doniesień wia­
domość ta wydaje nam się być co najmniej 
przedwczesną, jeżeli nie mistyfikacją, co zresztą 
przypuszcza sama Ref.

Zwracamy uwagę na podany poniżej list 
naszego korespondenta wiedeńskiego, bawiącego 
obecnie w Gfracu. Wielce ciekawemi są donie­
sienia jego o pewnych okolicznościach pobytu 
cesarza w stolicy Styrji, których naturalnie w 
żadnem nie napotykamy piśmie wiedeńskiem czy 
to central istycznem czy półurzędowem — ale 
przedewszystkiem zajmują nas szczegóły roz­
mowy z hr. Taaffem.

Co się tyczy decentralizacji kolejowej, ma­
my tu niezawodnie naszkicowany zarys odpo­
wiedzi, jaką da cesarz deputacjom Rady miasta 
Lwowa i Rady miasta Wiednia w tej sprawie. 
Nowego w tym względni® oświadczenia hr. Taaf- 
fego nic nie zawjerają, ade dokładniej określają 
stanowisko przyszłych dyrekcyj kolejowych sek-  
c y j  n y c h. O dyrekcjach filialnych, któreby by 
ły  krajowem centralnem ogniskiem spraw ko­
lei państwowych, i stały ponad okręgowemi u- 
rzędami kolejowemi — mowy j’uz niema.

Dla centralistów w najwyższym stopniu bę­
dą niemiłemi oświadczenia hr. laafrego co do 
abstencji ich, gdyby ją ^  istocie przeprowadzić 
chcieli. Ustąpienie Polaków z Rady państwa 
wywołało kryzys parlamentarną i gabinetową 
Herbsty i Giskry musieli złozyć swoje teki, 
ster rządów poruczono hr. Potockiemu, a Izbę 
posłów rozwiązano. Centralistów mniej waiy o- 
becnie hr. Taaffe, — waży ich tylko tyle, jak 
niegdyś Giskry i Auerspergi ważyli Czechów. 
Kiedy Czesi nie wchodzili do Rady państwa, 
rządy centralistyczne nie rozwiązywały Izby 
posłów, tylko uzupełniające wybory w czeskich 
okręgach roz, isywały, i żartowały sobie z Cze 
chów. Tak myśli obecnie postąpić w razie ab­
stencji centralistów hr. Taaffe.

♦
*  *

Do Politik telegrafują z Wiednia d. 4. b. m.: 
„Doniesienia, jakoby hr. Potocki dalsze pozosta­

nie na dotychczasowej posadzie swojej uczynił 
zależnem od pomyślnego dla Galicji załatwienia 
sprawy decentralizacji kolei galicyjskich, dalej 
zaś, jakoby podczas ostatniego jego pobytu w 
Wiedniu powstały między nim a hr. Taaffem i 
ministrem handlu br. Piną nieporozumienia w 
sprawie decentralizacji koląjowej, jakoby wresz­
cie dymisja hr. Potockiego została rzeczywiście 
przyjętą, doniesienia te przedstawiają w kom­
petentnych sferach jako zmyślone. Faktem jest, 
tak zapewniają, że hr. Potocki zgoła w tej ma- 
terji nawet nie rozmawiał z ministrami. Na­
miestnik Galicji był zaraz % początku o wszyst­
kich odnośnych a nieodwołalnych postanowie- 
niacł ''ządu w sprawie tej powiadomiony i zgo­
dził się na nie całkowicie, dlatego też nie było 
wcale potrzebnem, udzielać mu nowych wyjaś­
nień w czasie ostatniego jego pobytu we Wie­
dniu.

„Celem przyjazdu hr. Potockiego do W ie­
dnia było zasięgnięcie rady lekarskiej, zrodziła 
się w nim bowiem na podstawie licznych obja 
wów obawa, że dostaje defektn sercowego. Le 
karze wyrazili nadzieję, że dłuższy urlop wpły­
nie na zniknięcie tych objawów, dlatego też 
namiestnik — stosując się do powszechnego ży­
czenia —  oświadczył, że odstępuje od powzię­
tego zamiaru wzięcia dymisji i że jeżeli stan 
zdrowia jego nie pogorszy się, to na swojem 
stanowisku pozostanie. Tak więc dymisji nie 
żądał ani też jej nie przyjmowano."

Urzędowa Wiener Abp. polemizując z Taa- 
blat em zapewnia, że nie było żadnych zatargów 
między hr. Potockim a rządem, więc też nie 
odbywały się dla zagodzema ich żadne narady 
miuisterjalne pod przewodnictwem cesarza.

Straszny gość, cholera, na serjo zagraża 
Europie, to też wszystkie rządy z wyjątkiem 
angielskiego zarządziły środki zaradcze przeciw 
zawleczeniu epidemii. Miejmy nadzieję, ie  uda 
się zażegnać niebezpieczeństwo i że środki za­
radcze okażą się skutecznemi w całej pełni.

Z obowiązku dziennikarskiego musimy za­
notować jak obecnie rzeczy stoją. W Egipcie 
panika ogromna, a wobec niewidzialnego a tak 
straszliwego wroga krajowcy i Europejczycy 
zapomnieli o waśniach i działają ręka w rękę 
Wiadomości z Damietty nąflchodzące są coraz 
gorsze; liczba chorych się wzmaga, a położenie 
jest tem okropniejsze, że brat dostatecznej liczby 
lekarzy i szpitalów. Rada sanitarna napróżno 
robi nadludzkie wysilenia, a epidemia ma wiel­
kiego protektora w strasznych upałach, jakie 
tam panują, termometr bogiem wskazuje 40 do 
45 stopni Reaum. w cienia,*. Brak wody i nię 
chlujność mieszkańców to jeszcze dwa czynniki 
przyczyniające się do rozwoju epidemii. W Ale- 
ksandrji jest jeszcze 18 chorych, 11 krajowców, 
4 Włochów, 2 Maltańczyków i 1 Grek, żaden z 
tych nie umarł i mają nadzieję, że wszyscy zo 
staną uratowani.

Tamtejsze „Towarzystwo ratunkowe" roz­
wija nader gorliwą działalność. Dotychczas le­
karze nie są pewni, czy epidemia, która tyle o- 
fiar porywa, jest cholerą azjatycką, czy też go­
rączką tyfoidalną. Choroba rozpoczyna się mdło­
ściami, zawrotem głowy lub dyzenterją. Jeżeli 
tylko są dwa pierwsze objawy, chory zazwy- 
szaj bywa uratowany; dyzenterją jest zawsze 
zabójczą.

Pojawienie się cholery w Damanhnr, o pół- 
tory mili od Kairu, wywołało popłoch ogromny. 
Kto może ucieka z Kairu żywot ratnjąc. Che- 
dyw nie czując się bezpiecznym w Kairze, prze­
niósł się do letniej rezydencji w Ramleh, a pa­
łac jego otacza kordon złożony z angielskich 
oficerów. Zbrodniarzy skazanych na mniej niż 
na 2 lata przeprowadzono z więzień na okręty.

W Bąjrucie zachorowało tylko kilkunaścioro 
ludzi — ostatnie biuletyny brzmią pomyślnie.

Times otrzymał z Aleksandrji następu ącą 
depeszę: „Komisja medyczna, wysłana do Da­
mietty, zbadała 16 wypadków epidemii, którą 
uznała jako cholerę, ale bez przymiotnika „azja- 
tyeka“ . W  sprawozdaniu swem podaje komisja, 
ze położenie Damietty jest niezdrowe. Miasto 
przerzyna kanał napełniony brudną wodą, któ 
rą krajowcy czerpią do picia. Cholera wybuchła 
naprzód nad tym kanałem. Pełno tam padliny 
a mięso zdechłych zwierząt sprzedają do jedze­
nia. Grłównem pożywieniem mieszkańców są su­
szone i solone ryby. Dwa dni przed wybnehem

cholery, były nadzwyczaj gorące i duszne. Symp- 
tomatami choroby są: zawrót, kurcze muszku- 
łów, zimno w kończynach, sinienie, powstrzy­
manie uryny, strętwienie języka, głos zmienio­
ny, zapadłe oczy, skurczone palce i ogólny upa­
dek sił."

Inna depesza brzmi: „Wszystkie odpływa­
jące parowce są przepełnione. Około 250 najbo­
gatszych familij opuszcza miasto. W  okręgu, 
dotkniętym epidemią, zmarło już 1.000 osób. 
Prywatny list z Mansurah w jaskrawych kolo­
rach maluje straszną opieszałość w ratowaniu 
chorych. Lekarze zaledwie oglądną chorych, 
konstatują cholerę, i na tem się kończy. Lekarz 
szpitalny oświadczył, że nie ma pomocników, 
lekarstw, brak mu nawet flaszeczek na lekar­
stwa.*

We Włoszech z powodu ożywionej komuni 
kacji z Egiptem i bliskości egipskich portów 
panuje wielkie zaniepokojenie. Włoskie minister­
stwo spraw zagranicznych zapytało rząd au- 
strjacki, jakie tenże środki ostrożności zarzą­
dził. Wskutek tego ministerstwo austrjackie wy­
dało rozporządzenie, żeby natychmiast na okrę­
tach i w portach zarządzono środki ostrożno­
ści, rząd włoski bowiem chciał w przeciwnym 
razie poddawać kwarantannie okręty austrja 
ckiej proweniencji. Mimo zarządzeń austrjaekich 
miało to jednak nastąpić.

Pojawiły się pogłoski, że cholera wybuchła 
w Poli i Hawrze, okazały się jednak fałszy- 
wemi.

a podobno już drugim nawrotem pana tego na 
drogę uczciwą. Skrucha jego tem mniejszą ma 
jeszcze wartość, że błądził z pobudek prawdo­
podobnie materjalnych. poprawia się zaś, gdy 
pobudki te zostały usunięte.

Mniejsza jednak o p. Kozubowskiego. List 
jego interesuje nas z tego głównie powodu, 
że wskazaną w nim została wyraźnie ręka, 
która p. K. przekupiła. Rząd pruski zdemasko­
wał się haniebnie.

Podziemna robota rządu pruskiego w w. ks. 
Poznańskiem w kierunku zgermanizowania tam­
tejszej ludności polskiej przez różnienie klas 
społecznych z sobą, została najfatalniej dla au­
torów tego pięknego systemu zdemaskowaną. 
Wiadomo, jakiego środka jął się rząd pruski, 
aby skutecznie oddziaływać na ludność wiejską. 
Oto założył pismo polskie, dla ludu przezna­
czone, p. t. Gazeta poznańska. Piśmidła tego 
głównem zadaniem było podburzanie niższych 
warstw przeciwko inteligencji, zwłaszcza zaś 
szlachcie. Na redaktora udało się rządowi po­
zyskać niejakiego p. Feliksa Kozubowskiego.

Pomimo zaprzeczeń ze strony Pos. Ztg. i 
Pos. Tageblatlu, miejscowe dzienniki polskie do­
myślały się z początku, następnie zaś otrzyma­
ły  dosyć pewne wskazówki, ze Gaz. pozn., rze­
komo organ niezależny, stoi na żołdzie praskim. 
Nie miano jednak zupełnej pewności w tym 
względzie.

Aż oto pojawia się dokument, świadczący, 
że wiadomości, podana przez nasze pisma, nie 
były bez podstawy. Dakumewtosr tym — to 
list samegoź redaktora Gaz. pozn, umieszczo­
ny w Dzień pozn. Posłuchajmy, co pisze skru­
szony renegat:

„Z  dniem dzisiejszym wystąpiłem z redakcji 
Gazety poznańskiej i wszelkie z tem pismem 
zerwałem stosunki, poznawszy jego tendencję i 
zadanie, aby podawaniem nieprawdziwych lub 
nakręcanych faktów historycznych, oraz pod­
niecaniem i podsycaniem złych namiętności lud 
polski psuć narodowo i moralnie. Lubo byłem 
naczelnym redaktorem Gazety, w s k a z ó w k i  
p o c h o d z i ł y  z g ó r y ,  od osób wyźąj stoją­
cych, a jak sądzę, u r z ę d ó w  em swem stano­
wiskiem zakrytych zupełnie. Każdy też z mo­
ich artykułów był ściśle w rękopiśmie prze­
glądany i poprawiany,

Z żalem wyznaję, że pisząc dla Gazety, 
gwałciłem moje przekonania.

Okoliczności, które mię zmusiły —  literal­
nie zmusiły -  do pracy wbrew mym przeko­
naniom i mej politycznej i literackiej przeszło­
ści, zostały dziś stanowczo usunięte, i dziś też 
natychmiast złożyłem redakcją Gazety poznań. 
bez wahania.

Powody zniewalające mię pr,-,ed trzema 
miesiącami do objęcia redakcji, zostaną wkrótce 
przezemnie wyjaśnione, a wtedy, mam na­
dzieję, że naród mój zechce je uwzględnić i 
zapomnieć moje ciężkie, choć po części mimo­
wolne przewinienie.

W  Berlinie 3. lipca 1883.
Kozuhowski JEeliks,

(E. H. de Mallet), były redaktor Gaz. poznań* 
Nie mamy ani czasu ani zamiaru zastana­

wiać się nad smutną działalnością p. Kozubow­
skiego. W  każdym razie nie rozczulamy się 
zbytecznie, nie wiadomo zresztą, o ile szczerym

Rozmowa z hr. Taaffem.
Grac d. 3. lipca.

(§ .) Korespondent wasz wiedeński rozbił 
chwilowo swój namiot w zielonej Styrji, nad 
brzegami bystrej, górskiej rzeki Mur, w znanem 
ze spokoju i uroczej okolicy mieście Gracu. Sto­
lica Styrji słynie jako stolica emerytów i wete­
ranów. To też zwykle spokój i cisza zalegają 
ulice i cieniste aleje „Pensjonopolu", cisza, prze­
rywana chyba od czasu do czasu wybuchami 
niemiecko-narodowemi „burszenszafterów", śpie­
wających „das deutsche Lied", albo też dla od­
miany wyprawiających jaką burdę, lub niemie- 
cko-patrjotyczną „hecę".

Jakżeż odmiennie Grac teraz wygląda! 
Miasto przywdziało uroczystą szatę. Flagi ró­
żnobarwne, nie brak też czarno-czerwono-zło- 
tych trykolor niemieckicn, wieńce, girlandy 
z zieleni i różne jeszcze ornamenta zdobią fa­
sady domów, a na ulicach i placach roi się nie­
przejrzany tłum ludu, przybyłego z okolicy, 
tłum zarówno różnorodny, jak charakterysty­
czny. Widzimy też na każdym kroku uroczysty 
nastrój.

Styija święci dziejową uroczystość, 600-le- 
tnią rocznicę złączenia się swego z dziedziczne- 
mi krajami Habsburgów, a więc uroczystość dy­
nastyczną, dla której uświetnienia przybył ce­
sarz osobiście do Gracu, objeżdżając Styrję i 
Krainę. Cesarzowi towarzyszył w podróży z 
Wiednia do Gracu prezydent ministrów hrabia 
Taaffe, co narodowców niemieckich bardzo roz­
stroiło.

Już to w ogóle przyjęcie cesarza w niemie­
ckiej części Styrji, a mianowicie w Gracu, nie 
wygląda bynajmniej tak świetnie, jak w łamach 
dzienników wiedeńskich, i nawet równać się nie 
może z przyjęciem, jakiego cesarz przed trzema 
laty doznał w Galicji. Dekoracje domów dość 
nbogie, zapał w powitaniu jest, ale wcale nie 
nadzwyczajny.

Kierunek polityki narodowo-niemieckiej od­
bija się tu i ówdzie. Mowa marszałka krajowe­
g o  dr. Kaiserfelda, zawierająca zwroty i aluzje 
niemiecko-eentralistyczne, którą wczoraj na re­
cepcji w burgn na powitanie cesarza wygłosił, 
była conajmniej nietaktowną. Już same wzglę­
dy gościnności nakazywały mówić inaczej. Ale 
zaślepienie stronnictwa przedewszystkiem! Wszak
w pierwszym rzędzie chodzi o niemczyznę! 
Śmiesznie atoli wygląda w tej roli właśnie Kai- 
serfeld, który do niedawna jeszcze wyznawał 
zasady autonomiczne, i nadto, mówiąc w nawia­
sie, nie jest bynajmniej pochodzenia germań­
skiego, lecz czysto-słowiańskiego. Nazwisko Kai- 
seisfeld, którego teraz używa, nie jest jego na­
zwiskiem rodowem, lecz tylko przydomkiem 
szlacheckim. Zowie się bowiem Blagatinszek, 
co najlepiej dowodzi, że kolebka jego przodków 
nie stała w Teutoburskim lesie. Drugą nietak- 
townością było przemówienie dr. Grafa, mar­
szałka powiatowego w Gradwein, który przy­
pomniał cesarzowi w sposób ostentacyjny, że 
Styryjczycy pomagali Rudolfowi Habsburgowi 
w bitwie na Marchfeldzie przeciw czeskiemu
królowi Ottokarowi.

Ale już koroną, ie  się tak wyrazimy, gbu- 
rowstwa politycznego jest objeżdżanie południo­
wej Styrji przez posła dr. Weitloffa, prezesa nie­
mieckiego „Schulvereinu“ , w chwili, kiedy ce­
sarz te same okolice ma zwiedzić. Dr. W eitloff 
jeździ w celach agitacyjnych swego Schulverei- 
nu, objeżdża miejscowości słowiańskie, drażni 
swemi agitacjami tamtejszą ludność, i w dodat­
ku każe się przyjmywać przez garstkę swych 
stronników, jak gdyby był zbawcą narodu. Cią­
gnąc od miejscowości do miejscowości, przyjmu­
je korporacyjne powitania, a przyjazd jego do 
miasteczka Mehrberga sygnalizowały nawet wy­
strzały moździerzowe. Ostentacyjność podobna w 
przyjmowaniu p. Weitloffa, i to w samą wigilię

F O  W O L I  U A T K I .
n o w e l l a  
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I.
Ściany były obite ciemną materją, portjery

Iw  « i1 ank\ dr.aP°w»ły  się w jaśniejszym 
meco odcieniu, śniąc w fałdach i załom ach 
srebrem n firanek rąbki były z b ia ły ch  boga ­
tych koronek Drzewo sprzętów ciemne, rzeźbio-
f  ki 6-ra je jaśnikła kosz­
townym jedwabiem Barwa nadawała całemu 
pokojowi pozor poważny, urządzenie zaamiono 
wało przepych. Na pierwszy rzut eka można 
było poznać, że to mieszkanie człowieka, który 
o niczem więcej nie myśli, jak tylko o wygo­
dach i zbytkach. Poważny pozór tego pokoju 
był prawdziwie tylko pozorem. W  ciemną 
przystroił się barwę dla odróżnienia od innych 
jaśniejących kolorami. Może zresztą taka była 
moda, a nie trudno było rozpoznać, ze mieszka­
niec tego pokoju modzie hołduje. Nie było tam 
wprawdzie ołtarza osobnego z obrazem, czy 
też posągiem bogini mody, lecz było za to 
wszystko, co ona tylko najnowszego przyniosła.

Pokój opisany, był jednym z wielu, jakie

zajmował Artur Bilski w parterze swego wła­
snego domu. Na pierwszem piętrze mieszkała 
jego matka.

Artur byr młody, bo liczył zaledwie 28 lat. 
Młody, bogaty, piękny i... Cóźby jeszcze dodać 
do tego ? Gdy się te trzy warunki posiada, świat 
o więcej nie pyta, to wystarcza. Artnr posiadał 
je w zupełności.

To też świat, ale ten, o którym Artur zaw­
sze mawiał: „nasz świat", cenił go bardzo w y­
soko i liczył do swoich premierów.

Nie można powiedzieć, ażeby Artur na to 
nie zasługiwał, przeciwnie, należało mu się to 
uznanie najsłuszniej. Dumnym też był za tę 
swoją opinię Bilski i tak żył, aby ją  jeszcze 
podnieść.

Na czem to życie polegało, nie trudno ozna­
czyć. Mieć piękne konie, doskonałą kuchnię, naj­
lepszego krawca, rozrzucać pieniądze, ot i 
wszystko.

Artur, raz jeszcze powtarzamy, żył podług 
tej zasady bez zarzutu.

Powiedzieliśmy, że był piękny. I to prawda, 
bo c piękności Artura mówiono wiele, a naj­
więcej panie, które przecież pod tym względem 
są najkompetentniejsze. Niechby tam zresztą 
jaki estetyk powiedział, że ta lub owa linia 
twarzy niezupełnie odpowiada prawidłom este­
tyki, to zupełnie nic nie znaczy.

Gdy panie osądzą kogo pięknym, jest nim 
niezawodnie, de fatto, bo zbiera największy plon 
swej piękności —  podoba się paniom.

Otóż do tych szczęśliwych pięknych należał 
Artur.

Możemy mu się dobrze przypatrzyć, bo oto 
znajdujemy go w opisauym na wstępie pokoju.

Rzucił się niedbale na pyszną otomanę, a po­
stać jego składna rysuje- się doskonale na tle 
tureckiego adamaszku. Wzrostn jest średniego; 
szczupły, lecz nie chudy, Zbudowany proporcjo­
nalnie, a ułożenie bardzo dobre, podnosi zale­
ty budowy ciała.

Ręce i stopy, tak zwane arystokratyczne, 
więc małe, harmonizowały z całością. Głowa 

.e P'§kna, choć rysy nie klasyczne i 
7n» “ TSinalne. Nos kształtny, niewielki, od- 

• S1̂  arabskiemi prawie nozdrzami, które 
oztwierały Się namiętnie. Wyrazu tego dopeł- 

us â 0 wyraźnym, silnym zakroju, które 
często zdradzały charakter nieugięty i dumny, 
aoiną wydatną wargę. Oczy czarne jak węgiel, 
parny s^  namiętnie czasem, zwykle rzucałj bły- 

l . S!; r\e;  Przenikliwe. Cerę miał bardzo białą,
a., *  podnosił jeszcze czarny włos i wą-
Ł  zal°tnie wił się nad ustami, i często 
Krył lekki uśmiech. Włosy nosił Artur stoso­
wnie do wymagań mody, rozdzielone i nieco na 
czoło naczesane.
, Ubrany był niezmiernie starannie, a obok 
doskonałości krawca, znać było wrodzony smak 
Artura i wytworność tak w doborze, jak i no­
szeniu sukien.

Takim był Artur w chwili, w której za­
czynamy opowiadanie. Leżał niedbale, jakby wy­
poczywając na otomance, i myślał podobno.

Do pokoju wszedł służący.
— Wielmożna pani prosi.
Artur ruszył tylko głową i podniósł się.
Podążył na górę do swej matki.
— Mama ranie potrzebuje? — zapytał.
— Chciałam cię zapytać, czy ni* pojechał­

byś ze mną do baronostwa? . , ,
— Nie mogę, właśnie wybieram się do ku­

zynki.
— Geni?
— Tak jest.
— To i owszem, pozdrów ją odemnie — 

rzekła matka, podając Arturowi rękę, którą on 
do ust przycisnął.

— Do widzenia.
Artur powrócił do swego pokoju. Zwolna, 

jakby w zamyśleniu począł wkładać rękawicz­
ki. Trwało to dość długo. Zadzwonił na słu­
żącego.

— Czy konie czekają ?
— Do usług wielmożnego pana.
— Podaj mi kapelusz.
Służący podał kapelusz, zarzucił palto na 

ramiona swego pana, otworzył drzwi i w mil­
czeniu szedł za Arturem, który poprawiał je­
szcze rękawiczki. Kouie ruszyły z kopyta i po­
niosły młodego Bilskiego na przeciwny konieie 
miasta, do kuzynki Geni.

Kuzynka Engenia Jaworska mieszkała w 
pałacyku położonym na przedmieściu, zdała od 
gwaru, wśród wielkiego ogrodu, prawie jak na 
wsi. Droga więc była daleka, a choć konie

szły szybko, Artur dotąd spokojny, niecierpli­
w ił się.

Wreszcie zajechał powóz przed pałacyk.
Objechał gazon zasypany zwiędlemi liśćmi 

i zatrzymał się przed drzwiami, w których u- 
kazał się wygalonowany służący

W  mgnieniu oka otwarły się drzwiczki po­
wozu, a służący kłaniając się nizko, zapraszał 
do wejścia do pałacu.

— Pani w domu ? — zapytał Artur.
— Tak jest, proszę jaśnie wielmożnego pa­

na — odpowiedział kłaniając się i szedł przodem.
Na pierwszem piętrze otworzył drzwi do 

błękitnego saloniku."
—  Jaśnie wielmoźuy pan będzie łaskaw 

poczekać, pani hrabina zaraz wyjdzie.
Artur czekał i po raz już setny może przy­

patrywał się błękitnemu salonikowi. Znał go 
dobrze, jednak w braku innego zajęcia, wodził 
oczyma po błękituych obiciach salonu, po błę­
kitnych sprzętach i "szystkiem tem, co się w 
salonie znajdowało.

Od czasu do czasu rzucał niecierpliwe 
spojrzenia ku drzwiom wiodącym do sąsiednich 
pokoi.

Cicho otwarły się drzwi, a w nich ukazała 
się piękna postać dziewczęcia.

Była to smukła blondynka, o jasuem sza- 
firowem oku, ubrana skromnie. Całe jej zacho­
wanie się znamionowało skromność, a jednak 
swobodę zupełną.

(C. d. u .)



przybycia cesarza w tamte okolice, jest, daruj­
cie mi ostry wyraz, już nie beztaktownością, 

'Tfecz gburowstwem politycznem, posuniętem do 
najwyższych granic.

A teraz pozwólcie mi sprostować jedno 
kłamstwo dzienników wiedeńskich, mianowicie, 
jakoby hr. Taaffe w skutek „zimnego przyję­
cia", jakiego tu doznał, skrócił swój pobyt w 
Gracu i „spiesznie" do Wiednia odjechał. Hr. 
Taaffe wyjeżdżając do Gracu, nie miał nigdy 
zamiaru pozostać w stolicy Styrji dłużej jak 
dwa dni, o czem zresztą przed jego przybyciem 
do Gracu doniosły były dzienniki półurzędowe. 
Kłamstwo więc wychodzi jak oliwa na wierzch.

Po tym, może nieco za długim wstępie 
przystępuję całkiem do przedmiotu niniejszego 
listu, od czego właściwie zacząć należało.

Oto p. prezydent ministrów hr. Taaffe ra­
czył przyjąć wczoraj przed swym wyjazdem z 
Gracu waszego korespondenta w swem pomie­
szkaniu w hotelu „zum Erzherzog Johann.“ Nie 
należąc bynajmniej do rzędu tych ludzi, którzy 
szafują pochlebstwami i komplementami, wy­
znać mnszę z całą szczerością, źe mało jest lu­
dzi, posiadających tyle ujmującej prostoty, ła­
twości i naturalności w obejściu, jak właśnie 
hr. Taaffe.

Obejściem swem, można to śmiało twier­
dzić, mógłby on podbić i najzaciętszego wroga 
Wobec tego zaiste dziwić się trzeba, że naczel­
nik gabinetu austrjackiego posiada właśnie ty­
lu wrogów. W rogów politycznych ! to rzecz in­
na : mógłby kto wtrącić. Tak, ani słowa. Lecz 
i temu trzeba się także niemniej dziwić, gdyż 
hasło polityczne hr. Taaffego, opierające się na 
sprawiedliwości i równouprawnieniu, powinno- 
by raczej entuzjazmować, a nie napawać niena­
wiścią i rozbudzać dzikie namiętności. Fakcyj- 
ność jednakże lewicy odtrąca brutalnie i naj­
szlachetniejsze pobudki. Sprawiedliwość jest dla 
niej krzywdą, równouprawnienie uciskiem.

Ale wróćmy do rzeczy!
Na samym początku winienem zaznaczyć, 

że to nie był interview po wszelkiej formie, 
tylko pogadanka, wprawdzie o rzeczach polity­
cznych, lecz zupełnie swobodna. Dlatego opusz­
czam wszelkie formalistyczne wstępy i nie ucie­
kam się do dyalogowania w rodzaju: „na moje 
pytanie... raczył JEkscelencja odpowiedzieć" itp., 
lecz przystępuję in medias res, tj. do treści mo­
jej rozmowy z hr. Taaffem, która się rozpoczęła 
od sprawy decentralizacji kolei państwowych

„Odpowiedź moja dana burmistrzowi mia­
sta Wiednia — mówił hr. Taaffe — była jasna 
i dobitna. Nie pojmuję, jak można jej nie rozu­
mieć lub też za dwuznaczną ją  uważać. Do tego 
potrzeba chyba złej woli. Rząd, jako odpowie­
dzialny parlamentowi organ władzy wykonaw­
czej, ma prawo i obowiązek przedsiębrać środ­
ki, które mu się ze względu na interes rzeczy, 
o którą chodzi, wydają odpowiedniemu i wska- 
zanemi. Zarząd kolejowy należy bezsprzecznie 
do zakresu działania ministra handlu, który o 
bowiązany jest dążyć do stopniowego ulepsze 
nia tego zarządu tak w kierunku podniesienia 
jego sprężystości, jako też i w celu oszczędza 
nia w wydatkach.

„Dopóki jednak koleje państwowe, które się 
obecnie budują, nie będą wykończone, jest rze­
czą zbyteczną, bo przedwczesną, mówić o ja­
kichś zmianach. Wprzódy musi być przedmiot, a 
dopiero wtedy kiedy jest, może być zmienio­
nym, lecz nie odwrotnie. W  takim stanie rze­
czy trudno pojąć, dlaczego właściwie robią tyle 
krzyku i wrzawy. Minister handlu ma w spra 
wie kolejowej tylko interes państwa na oku, a 
nie jakieś względy na poszczególne kraje i na­
rodowości. Sprawy narodowe trudno nawet łą 
czyi  z sprawami kolęjowemi. Zresztą jeśli jakie 
zmiany nastąpią, to tylko takie, które dla rze­
czowych powodów, ze względów na ulepszenie 
zarządu kolejowego nastąpią. Sieć kolei pań­
stwowych podzieloną będzie na rodzaj sekcyj, 
obejmujących tyle a tyle kilometrów bez wzglę­
du, czy ta przestrzeń kolejowa leży w tym czy 
owym kraju. Dyrekcyj takich sekcyjnych bę­
dzie więcej. Zarząd atoli centralny pozostanie 
we Wiedniu. O głównej dyrekcji w Krakowie, 
lub Przemyślu, lub we Lwowie niema mowy, 
gdyż wszystkie dyrekcje będą równorzędne."

Słowa powyższe zdają się potwierdzać po­
daną przezemnie już dawnięj wiadomość, że do 
krakowskiej sekcji kolejowej przyłączone zo­
staną odnogi kolei państwowych w księstwie 
Cieszyńskiem.

Potem poruszyłem sprawę rozwiązania Izby
poselskiej.

„Na to się teraz nie zanosi — mówił hr. 
Taaffe — chyba że byłby jaki bardzo ważny 
powód do tego. W  tym kierunku trzymam się 
ściśle zwyczajów parlamentarnych. Każde ciało, 
zbierające się ua mocy postanowień konstytu­
cyjnych, powinno trwać tak długo, jak właśnie 
co do tego konstytucja ustanawia. Rozwiąza­
nie Izby poselskiej mogłoby rok przed upływem 
sześciolecia nastąpić, i to tylko ze względu na 
to, że zwyczajnie posłowie w ostatnim roku 
mniej mają chęci i zapału do pracy, że zwykle 
w ostatnim roku wyradza się pewne apatyczne

znużenie. Teraz atoli ua rozwiązanie Izby 
wcale się nie zanosi".

Tu pozwoliłem sobie uczynić zapytanie, co 
by nastąpiło w razie, jeśliby się lewica usunęła 
od udziału w czynnościach parlamentarnych, i 
czy to byłby powód do rozwiązania Izby.

Na to odparł hr. Taaffe: „Trudno już teraz 
na to pytanie odpowiedzieć stanowczo. Co rząd 
uczyni, zależeć będzie głównie od okoliczności. 
W  Austrji atoli mieliśmy już parlamenta, w 
których brakowały pewne stronnictwa, a mimo 
to aparat parlamentarny funkcjonował przez la­
ta bez użycia nadzwyczajnego środka rozwiąza­
nia Izby. Co do mnie, to właśnie dążeniem mo- 
jem pierwszem było, aby luki w parlamencie 
zapełnić, co mi się też i udało. Jestem zwo­
lennikiem pełnego parlamentu i bardzo niechę­
tnie używam środków nadzwyczajnych. W  Au­
strji napotyka nadto rozwiązanie Izby, że się 
tak wyrażę, na trudności techniczne ze wzglę­
du na delegacje wspólne, które i egularnie funk 
cjonować muszą, gdyż inaczej nie mógłby bu­
dżet państwowy być uchwalonym."

Na tem się skończyła moja rozmowa z hr. 
Taaffem. Tu zauważę jeszcze to, że treść tego, 
co hr. Taaffe powiedział, wiernie jest oddaną, 
chociaż może nie dosłownie, co zresztą jest do 
wytłumaczenia, jeśli się pisze z pamięci.

Ludkiewicz jest jedyny i pod każdym względem 
najodpowiedniejszy kandydat na tak ważną posadę 
po ks. dr. Pełeszu.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z d. 5. lipca. Obecnych radnych 

57. Przewoduiczący prezydent miasta, Dąbrow­
ski. Początek o godz. 7ej min. 15.

Rad. ks. Odelgiewicz otrzymał urlop na 
sześć tygodni.

Rad. Lewicki odczytuje przedstawienie nie­
obecnego na posiedzeniu rad. Niemczynowskiego 
w sprawie zamiany gruntów na Zofiówce.

Na dwóch z rzędu posiedzeniach Rada 
miejska uchwaliła zamianę gruntów miejskich 
na grunta p. N. w celach uregulowania ulicy i 
parku, oraz dla posiadania w bezsprzecznej wła­
sności źródlisk zasilających wodociągi miejskie, 
przeznaczając nadto dopłatę ryczałtową w kwo­
cie 2.000 złr.

Ziemie polskie.
Monsignore Vanutelli w Częstochowie. Dnia 

29. czerwca r. b. pociągiem osobowym przybył 
z W łocławka do Częstochowy J. E. ksiądz Ale­
ksander Bereśniewicz, biskup kujawsko-kaliski 
i zjechał ua Jasną Górę. Nazajutrz o godzinie
6. rano przyjechał osobnym pociągiem do Czę­
stochowy msgr. Vanutelłi. Nuncjusz papieski 
niezwłocznie udał się do klasztoru, gdzie o go­
dzinie 7 odprawił mszę św. cichą przed cudo­
wnym obrazem. Kaplica cała była przepełniona 
ludźmi, tak miejscowymi, jak i przybyłemi kom­
paniami z różnych strou kraju naszego. Po 
mszy jedeu z zakonników wszedł ua kazalnicę 
i oznajmił ludowi, że przybyły nuncjusz udzieli 
błogosławieństwa wraz z odpustami ‘w  imieniu 
Ojca św. Jakoż nuncjusz, przywdziany w infułę, 
z pastorałem w ręku, błogosławił ludowi w ka­
plicy, a potem na wielkim kościele. Około go­
dziny 10 udał się nuncjusz na dworzec kolei 
żelaznej w asystencji duchowieństwa i osób 
świeckich i pociągiem nadzwyczajnym, któiym 
był przyjechał, odjechał do granicy.

W sprawie obsadzania rektoratu gr. kat. 
seminarium we Wiedniu otrzymujemy następujące 
pismo :

Donosiliśmy już, źe dr. Jnlian Pełeaz zo 
stał mianowany dziekanem kapituły u św. Jura we 
Lwowie i że z końcem lipca b. r. obejmie tę po­
sadę, ciekawa teraz jest rzecz wiedzieć, kto tak 
ważną posadę po ks. dr. Pełeszu, którą on tak go­
dnie piastował nietylko jako rektor wiedeńskiego 
seminarjnm ale i jako proboszcz przy cerkwi św. 
Barbary i znakomicie się manifestował, obejmie i 
jego we WBzyBtkiem zastąpić potrafi; my z obo­
wiązku naszego musimy podnieść naszą myśl i po 
dzielić Bię zdaniem z drugimi, którym dobro 
wspólne na Bercu leży, i zalecić człowieka takiego, 
któryby w kierunku swego poprzednika dalej po­
stępował i jedyne to miejsce unickie we Wiedniu' 
godnie manifestował, a tym mężom byłby jedynie 
między wieloma innymi, ks. dr. Michał Lndkiewiez, 
obecny spiritnalny przy seminarjnm nnickiem w Prze­
myślu.

On, jako były alnmnus wiedeńskiego semiuarjum 
wszechstronnie obznajmiony ze stosunkami tego za­
kładu; umiarkowany — łubiany od kleru ruskiego 
i mający wielką sympatję u polskiego duchowień­
stwa, znany w szerszych kołach polskich z szczerze 
katolickiego dncha i niezwykłej energii, obecnie na 
skromnej posadzie w Przemyskiem seminarjnm zo­
stający, któremu od dawna jnż należało się wyż­
sze jsgo zdolnościom odpowiedne stanowisko. Był 
profesorem pastoralnej od roku 1874 - 78 i kate- 
ehetyki w roku 1880, obecnie jest Bpiritualnym i 
dzielnym referentem konsystorza od lat 10 i zna­
komitym kaznodzieją.

W  roku 1877 zwrócił na siebie ogólną uwagę 
w Starej wbI, podczas koronaci Matki Boskiej w 
kościele 00. Jezuitów, dokonanej przez byłego nun­
cjusza, obecnie kardynała sekretarza Jakobiniego. 
Roku i 882, kiedy Jego emin. nuncjusz z okazji kon • 
snkracji ks. biskupa Soleckiego przez siebie dokonanej, 
niespodzianie zwiedził rnaką katedrę w Przemyśln, 
ks. dr. Lndkiewiez w jednej chwili jawił Bię jeden z 
pierwszych w cerkwi, i entuzjastycznie powitał Jego 
emiu. wraz z alumnami ruskimi, którzy tak w ka­
tedrze jako i później na dworcu kolejnym przy od­
jaździe nuncjusza pod przewodnictwem ks. dr. Lud­
kiewicza prześlicznym śpiewem koddelnym zachwy­
cali Jego emin., i hołdy uległości dla zastępcy Ojca 
świętego świetnie zamanifestowali. I wiele innych 
rzeczy moglibyśmy tu Bkręślić i okazać, źe ks. dr.

Tymczasem jedno z pisemek tutejszych wy­
stąpiło z zarzutem, że uchwała Rady miejskiej, 
zapadła jedynie „z pewnych względów", gdyż 
grunta p. Niemczynowskiego nie przedstawiają 
dla gminy żadnej wartości.

Wobec takiego zarzutu p. Niemczynowski 
oświadcza, że nie może przystąpić do podpi­
sania kontraktu, dopóki Rada miejska nie wy- 
rzecze, iż grunta jego są dla miasta rzeczywi­
ście potrzebne.

Dlatego też rad. L e w i c k i  stawia wnio­
sek, aby przedstawienie to odesłać do komisji 
prawniczej, dla wydania opinii:

1) czy można uwolnić p. Niemczynowskie­
go od wykonania zawartej z nim umowy; i

2) czy nie nabywając gruntu od p. Niem­
czynowskiego, gmina byłaby właścicielką źró 
dlisk.

Radny G r o m & n  sprzeciwia się takiemu 
wnioskowi, gdyż sprawa nabycia gruntów od p. 
Niemczynowskiego dwukrotnie została przez Ra­
dę uchwaloną, po dokładnem zbadaniu jej w sek­
cjach i w magistracie. Gdybyśmy mieli zwracać 
uwagę na każdy zarzut, pojawiający się w pi­
smach, żadna uchwała nie mogłaby być wyko­
naną — wnosi przeto przejście do porządku 
dziennego.

Wniosek ten, po uchwaleniu jego nagłości, 
przyjęto jednomyślnie.

Z  porządku dziennego załatwiono bez dy­
skusji następujące spraw y:

Zezwolono na budowę stajni na 104 koni 
w koszarach Kiselki, i odpowiedniego pomie­
szczenia dla pół szwadronu.

Upoważniono magistrat do wyszukania miej­
sca odpowiedniego na pomieszczenie dla wojska, 
powołanego do tegorocznych ćwiczeń jesiennych, 
oraz obrony krajowej w czasie od 26. sierpnia 
do 13. września.

Z powodu opóźnionej budowy gmachu na 
szkołę św. Anny, przyjęto ofertę p. Spulerowej 
co do najmu jeszcze na rok jeden ubikacyj szkol­
nych w jej realności, za opłatą dotychczasowe­
go czynszu 2.500 złr.

P. Szymon Nędzowski, majster szeweki, 
przyjęty został do gminy tutejszej, za opłatą 
taksy 10 złr. i nadano mu obywatelstwo m. 
Lwowa, za opłatą obowiązkowej taksy 60 złr.

P. Zygmunt Wiedeń, ayetarjusz magistratu, 
otrzymał przyrzeczenie przyjęcia do gminy, z 
uwolnieniem od taksy; odmówiono zaś takiegoż 
przyrzeczenia urzędnikom kolei Karola Ludwi­
ka, p r u s k im  p o d d a n y m  pp. Robertowi Rich­
terowi i Eugeniuszowi Golchowi; tudzież nie u- 
względniono prośby o przyjęcie do gminy p. 
Henryka Burescha, również urzędnika tejże 
kolei.

Upoważniono magistrat do zakupna 10 par 
koni do czyszczenia miasta (na razie 6 par tyl­
ko), oraz sześciu beczkowozów oraz przygoto­
wania odpowiedniego pomieszczenia na dworcu 
budowniczym.

Do stypendjum w kwocie 60 złr. rocznie z 
fundacji p. Karola Kiselki, postanowiono przed­
stawić na uwzględnienie fundatora, celującego 
ucznia klasy UL w szkole św. Marcina, Anto­
niego Krzyżanowskiego.

W znanej sprawie układów prowadzonych 
od lat kilku z p. Janem Zawadzkim co do re­
alności zajętej na pomieszczenie landwery, Ra­
da miejska, przekonawszy się o bezskuteczności 
wszelkich środków, jakiemi chciała dójść do 
możliwego porozumienia, przechodzi ostatecznie 
do porządku dziennego.

Oprócz tego załatwiono pięć rekursów w 
sprawach budowniczych.

Koniec posiedzenia o godz. 9ej.

Z Izby sadowej.
(Sprawa Tisza-Eszlar.)

Telegram przyniósł nam jnż wczoraj z dwuna­
stego dnia rozprawy wiadomość, jaki był najwa­

żniejszy moment porannego posiedzenia sądu. Mia 
nowicie, że świadek Matej, który zeznaje, iż poma 
gał Herszkowi przy przemycaniu jakiegoś trupa, 
w krzyżowym ogniu pytań, przez obrońców stawia­
nych, popadł w pewne sprzeczności. Ponieważ zaś 
głównie to skonstatowane zostało, iż w Szigeth 
w czasie śledztwa świadek pod przysięgą zupełnie 
odwołał swoje pierwotne zeznanie (identyczne z o 
becnie złożonem), przeto wnosi obrońca Eotvos o 
uwięzienie świadka i wytoczenie mu śledztwa. O 
brońca wyluszeza, źe złożył on właściwie pięć od­
miennych zeznań i jest świadkiem fałszywym. (Gło­
sy : Oho ! — niepokój.)

Prokurator Seheiffort oświadcza, iż nie może 
się zgodzić z wnioskiem oskarżenia Mateja o fał- 
sZywe świadectwo, natomiast może przystąpić do 
wniosku oskarżenia go o współudział w zbrodni 
przemycania zwłok.

Trybunał poweźmie uchwałę późuiej. Zeznania 
Mateja przewloką proces, gdyż dla ich stwierdze­
nia potrzeba nowych do rozprawy przywoływać 
świadków, na których Matej się powołuje.

Następnie przesłuchany flisak Jura Csepkanic, 
zeznaje, że nic nie wie, bo w czasie przewożenia 
trupa byl kompletnie pijany. Pamięta tylko, że wi­
dział w wodzie jakieś zwłoki

Jura Herszko także widział te zwłoki już w 
stadjnm poczynającego się rozkładu

Niejaka pani Urban zgłosiła się dobrowolnie 
cbeąc świadczyć o wieku Maurycego Scharfa i twier­
dzi, źe głośnem dziś imieniem cieszący się chłopak 
ma lat 16. — Józef Scharf zaprzecza jednak, po­
dając stanowczo, że syn jego liczy dopiero rok pię 
tnasty. Obr. Eótvós wnosi, aby zażądać odpiBn me­
tryki.

Z szeregn dalszych świadków, którzy się do 
browolnie zgłosili, zeznaje Michał Debreczeni: U nie­
go służył parobek Hatałowski, który jeden podał, 
że Esterę Solymossy spotkał owej krytycznej sobo­
ty jeszcze popołudniu na drodze. Owoż Debreczeni 
zeznaje, że Hatałowski był wówczas na polu i E 
stery widzieć na drodze nie mógł.

Z powoda tego zeznania obrońcy E8tvos i Hen 
mann protestują: „przeciw przesłuchiwanin dobro­
wolnie zgłaszających się świadków, o których obro­
na nic nie wie, a którzy mają być — jak pisze 
jakiś dziennik — w Tisza-Eszlar poprostu werbo­
wani." (Niepokój w andytorjnm).

Rozprawę zakończono zaprzysiężeniem przęsłu 
chanych świadków, poczem przewodniczący oznajmił 
że z Tisza Eszlar zgłosił się cały szereg nowych 
świadków.

Obrońcy protestują znowu, twierdząc, że są to 
świadkowie zwerbowani, aby korzystne dla żydów 
zeznania obalić. Utrzymnją też oni źe Katarzyna 
Varga i Julia Vamosy, które świadczyły korzystnie 
dla żydów, zostały w domu przez swych rodziców 
prawie na śmierć zbite.

Prezydent oświadcza, że nie może odmówić żą- 
daniu chcących świadczyć — i na tem odroczono 
rozprawę.

Im iti ilijitin  1 luitfrtm.
Dnia 6. Lipca.

* Ulewę Z gradem mieliśmy wczoraj popołn 
dniu. Grad był wielkości małych orzechów lasko­
wych.

* Teatr. Dzisiaj w p i ą t e k  d. 6. lipca nie 
ma przedstawienia.

Jutro w s o b o t ę  d. 7. lipca ostatnie przed 
stawienie operetki przed wyjazdem do Krakowa 
po raz 9. „Karnawał w Rzymie,“ op. kom. w 4 a. 
Straussa

Na wczorajszem przedstawieniu „Gaskończyka* 
licznie zebrana publiczność zachwycała się pięknem 
wykonaniem tej melodyjnej operetki. Panie Skalska 
i Bocskay ciągłe zbierały oklaski, również jak i p. 
Skalski, który brał je bez końca za odśpiewanie 
knpletów w 4 a. z humorem tylko jemu właściwym. 
P. Bandrowski jakkolwiek był wczoraj nieeo nie­
dysponowany, trzymał się dziarsko, grał i śpiewał 
z werwą, również i p. Alma.

Z  okazji przedwczorajszego przedstawienia 
„Przezornej mamy* winniśmy zanotować, że przed­
stawienie to należy do wzorowych, dzięki artystom, 
biorącym w niem udział. Na Bzozególną wzmiankę 
zasłngnje p. Zboiński, który rolę sędziego odtwo­
rzył znakomicie. Panie Aszpergerowa, Woleńaka, 
German ; pp. Woleński, Kwieciński i Zamojski grali 
koncertowo.

Ciż sami artyści biorą udział w prześlicznej 
komedji „Nasi sprzymierzeńcy, która po raz 1. 
przedstawioną będzie w niedzielę.

* Z miasta. Słusznie znakomity linmorysta 
lwowski napisał niedawno w swej kronice tygo­
dniowej, że niewiedzieć kiedy Lwów jest znośniej­
szy, czy w tej porze, gdy jest błoto, czy w lecie, 
gdy jest knrz. Zdrowie zaś nasze wystawione zu­
pełnie przez to na Bzwank. Owoż, ozy knrz, ozy 
błoto, — obydwie niedogodności pochodzą z jedne­
go i tego samego źródła tj. z nieczystości po uli­
cach i ze złego kamienia, którym szutrowane są 
nasze nlice.

Przedewszystkiem zapobieźy złemu wybruko­
wanie ulic i prawidłowe ich czyszczenie.

W pierwszym kiernnkn prace idą bardzo po­
woli — tego roku bowiem zaledwie skończy Bię 
wybrukowanie ulicy Gródeckiej — a tn stoją od­
łogiem ul. Mickiewicza, Krasickich, Zygmnntowska, 
Słowackiego, Majera, Kościuszki —  najpiękniejsze 
nlice miasta, dalej pod względem frekwencji naj­
bardziej uczęszczane: nlice Żółkiewska i Piekar­
ska. Na tych ulicach powinno być rozpoczęte bru­
kowanie już tego rokn, a wykończone niezawodnie 
na przyszły.

Jeżeli zaś ulice są wybrukowane, należy je u- 
trzymywać nieustannie czysto tj. codziennie zamia­
tać. Tu przedewszystkiem magistrat surowiej musi 
postępować z właścicielami domów, którzy do po­
łowy nlicy winni takową zamiatać i w lecie pole­
wać. Kurz i błoto na wszystkich brukowanych u- 
licach mnszą być codziennie zgarnięte i wywiezio­
ne Najbardziej zaś opieszale jest wykonywany ten 
przepis tara, gdzio nlice są jeszcze parkanami za< 
walone, — tam nikt, lub bardzo rzadko zamiata, 
nie wyrębuje lodn, nie polewa — owoż tu należy 
energicznie postąpić, aby ochronić ludność od błota 
i knrzn, tego wroga naszych płuc !

W ogóle trzeba nareszcie coś przedsięwziąć, 
aby Lwów stał się znośniejszym i nie był szczerze 
mówiąc omijany przez przejeżdżających.

Ojcowie miasta ! nie spijcie !
O mięsie, które codziennie drożeje i którego 

cena pójdzie jeszcze w górę, pomówimy następnie. 
I tn interwencja władzy miejskiej jest konieczną, 
jeżeli mięso niema się Btać artykułem luksusowym. 
Ale i tu trzeba coś robić, a nie tylko dyskutować.

f  Karol Piwockl, emeryt, radca dworu, były 
starosta we Lwowie i Tarnopolu, dawniej bardzo 
łubiany urzędnik, zmarł dnia wczorajszego w 80. 
roku życia swego.

* Ogłoszenie. Magistrat zamierza dla Btałego 
użytku c. k. obrony krajowej zabezpieczyć najem 
jednej lnb dwu realności, zawierających prócz po­
dwórza conajmniej 22 do 25 pokojów mieszkalnych
0 przestrzeni od 12 do 120 metrów kwadratowych, 
a nadto trzy kuchnie od 12 do 25 metrów i 8 ko­
mórek od 6 do 12 metrów kwadratowych.

Zaprasza się tedy właścicieli mających chęć 
wynajęcia stosownych realności, do wniesienia ofert 
po dzień 15. lipoa b. r. a to bądź pisemnie przez 
protokół pod&wozy magistratn, bądź nstnie w IV. 
biurze wojskowem, gdzie o bliższych szczegółach naj­
mu dowiedzieć się można i nadmienia zarazem, że 
w realnościacb poszukiwanych może być także wię­
cej pomieszczeń jak powyżej wykazano a nadto 5, 
ewentualnie 10 lokalności magazynowych a 18 do 
192 kwadratowych metrów z wozownią lub z dwo­
ma wozowniami po 80 kwadr, metrów przestrzeni. 
Na wypadek, iżby w opisanych realnościach obok 
pomieszczeń mieszkalnych, magazynów pożądanych
1 wozowni nie było, natenczas może być wniesioną 
oferta na wynajęcie 5, ewentualnie 10, magazynów 
z wozownią lnb dwoma wozowniami w osobnych 
budynkach.

* Teiefiiny. Otworzono i oddano do użytku 
publicznego następujące stacje telefoniczne:

B a c z e w s k i  J. A. 1. 11, D o b r o w o l s k i  
Jan, 1. 8, D o b r z a ń s k i  Jan, 1. 5, Dnni n Ja­
dwiga, 1. 1. Dziennik Polski, 1. 2, Gazeta Naro­
dowa, 1. 6, K a n c e l a r j a  t e a t r u  1. 4, Kurj<.r 
lwowski, 1. 3, P o l i c j a ,  1. 13, Ma r e k  Ludwik, 
1. 9, R no k e r  Zygmunt, 1. 7, T o w a r z y s t w o  
m u z y c z n e ,  1 .14, S tr a ż n i ca p o ża r  na o- 
o b o t n i c z a ,  1. 10, S t r a ż n i c a  p o ż a r n a  
miej  s k a,  1. 100.

* Konkurs dramatyczny. Autorem utworu
Odsieoz Wiednia*, który otrzymał pierwszą na

grodę 300 zł. na konkursie krakowskim jest pan 
Wincenty Rapacki artysta dramatyczny w Warsza­
wie — autorem drngiego nagrodzonego utworu 
(200 zł.) p. t. „Jan III. pod Wiedniem", p .  Wła­
dysław Anczyc.

Podczas obchodn przedstawiony będzie w Kra­
kowie „Jan III. pod Wiedniem* ponieważ odpo­
wiada więcej warunkowi konkursu, iż nagrodzony 
ntwór ma być w rodzaju sztuk zwanych ludowemi.

* Zakład głuchoniemych. Z nadesłanego nam 
sprawozdania z czynności tego zakładu w u biega- 
ącym rokn szkelnym wyjmujemy następujące daty: 

Instytut zoBtająoy pad protektoratem hr. Alfreda 
Potockiego i dyrekcją złożoną z delegatów namiest­
nictwa, Wydziału krajowego, magistratn i Rady 
miejskiej, ma grono nauczycielskie złożone z sze­
ściu nauczycieli; pp. ks. Pogonowski, Chocholonszek, 
Wójtowski, Mejbanm, Tscbirschnitz, Niedźwiecki) i 
nauczycielek (panie: Rnebenbauer, Mejbaum, W il­
kosz i Górska.) Nadto nauki rzemiosł udzielają pp. 
Maisenhalter i Teliczek. —  Uczniów było 36 (2 eh 
dochodzących), uczennic 23. — W czterech klasach 
wykładano naukę religii, czytania, pisania i pozna­
wania mowy z ust, języka polskiego, arytmetyki, 
geografii, wiadomości przyrodniczych kaligrafii, tu­
dzież rzemiosł: szewstwa, krawiectwa, robót, wre - 
szcie odbywały się ćwiczenia gimnastyczne i dla 
młodszych wychowanków robótki szkółki freblow- 
skiej.

Co do stann majątkowego notujemy, że bilans 
wykazuje saldo 134.946 zł. 941/* ot- W  bndżecie 
na rok 1883 wykazane są dochody rzeczywiste 
16.284 zł. 50 c., rozchody 17.912 zł., ztąd wynika 
niedobór 1 627 zł 50 o.

Aleksander Mickiewicz
profesor charkowskiego unlwor«yte'u.

Wspomnienie 
z  l a t  u b l e g ł y e h .

(Ciąg dalszy.)
W parę dziesiątków lat po powrode pro­

fesora do ojczystej zagrody i w kilka lat po 
jego śmierci, przejeżdżając przez Litwę, opuści­
łem kolej żelazną i skierowałem drogę w głąb 
kraju dla odwiedzenia pana N. znanego mi od 
dawna i zostającego za życia w blizkich sto­
sunkach ze zmarłym profesorem. Pan N. uprzej­
mie powitał z dalekich stron podróżnego pod 
dachem swojego domu, gdzie od pierwszej chwi­
li zawiązała się ożywiona pomiędzy nami roz­
mowa ; ale o nieba! czasy bardzo się już zmie- 
niły, wspomni ©nie przeszłości ciężko nam tło- 
czyło pierś, słowa nasze przejęte były boleścią 
i smutkiem ; zdawało się, że rozmawiamy z so­
bą w katakumbie grobowej.

Pan N. ukończywszy swoje opowiadanie, o- 
tworzył biuro, wydobył zwój i rozwinąwszy po­
kazał mi portret mężczyzny, na którego zbola­
łej twarzy nie mogłem odszukać ani jed ego 
rysu podobnego do kogokolwiek z moich zna­
jomych.

— Kto to jest? zapytałem, patrząc zdumiony 
na ten wyschły kościotrup.

— Aleksander Mickiewicz w ostatnich la­
tach swojego życia, odrzekł mój gościnny i u- 
przejmy amfltrjon.

Aleksander Mickiewicz w Kijowie mieszkał 
przy ulicy Mostowej na Peczersku, w domu, 
który dotąd ocalał, pospołu z doktorem Grot- 
kowskim, używającym wielkiego podówczas roz­
głosu. Niekiedy przechodząc obok mieszkania 
profesora zdarzyło się mi jeszcze parę razy go 
widzieć, lecz pierwsze zetknięcie się z nim na­
stąpiło na wstępnym egzaminie do nuiwersytetn 
gdzie on był egzaminatorem z języka franca- 
skieg. W  pracy od paru lat nad francuzczyzną 
wydało mi się, jak to bywa w młodocianym 
wieka, że egzamin pójdzie świetnie a profesor 
zostanie zachwycony moją znajomością tego ję ­
zyka. Niedorzeczne uprzedzenie się o samym 
sobie, na bardzo zbawienną dla mnie naukę zo­
stało ochłostanem. Po obejściu kilku profesorów 
i złożeniu odpowiednych egzaminów, z kolei pe­
wny siebie zbliżyłem się do Aleksandra Mickie­
wicza, który oparty o ścianę stał przy oknie i 
odważnie wziąłem podaną mi książeczkę. Ale 
zaledwom zaczął tłumaczyć, nabiegłem na pod­
wodny kamień: nieznanymi rzeczownik: Antre.

—  Co znaczy to słow o? rzekł najpowol­
niejszym głosem profesor.

— Nie wiem, panie profesorze.
—* Jakto, nie wiesz?
—  Nie wiem.
—  Alei to łatwy wyraz, widać że nie pra­

cowałeś nad językiem francuskim; przypomnij 
sobie, może wiesz.

—  Nie wiem.
—  Chybaź ci nigdy nie nadarzył się ten 

wyraz?
Mickiewicz mówił bardzo powolnie, słowo 

przeciągle sunęło za słowem.
Nie zważając na to, stawał się, jeżeli co 

opowiadał, nadzwyczaj interesującym.
Podobne wypytywanie się o rzeczownik

„antre* było naturalnem następstwem jego fleg­
matycznego temperamentu i ścisłości logicznej; 
ale mnie te korowody o] iło jednego słowa wy­
dały się fatygujące, dlatego odpowiedziałem 
nieco niecierpliwie: Widać panie profesorze, ie  
ten wyraz nie zdarzał się, kiedy go nie wiem. 
Odpowiedź ta nie podobała się mu. Tłumaczenie, 
jnż trochę zmieszany, dokończyłem, egzamin 
zdałem, chociaż oczekiwane zdanie bardzo mnie 
zawiodło. I  tak gdziem się spodziewał najlepiej 
odznaczyć, spisałem się może najgorzej; w życiu 
często tak bywa i to uietylko na egzaminie z 
języka francuskiego.

Będąc studentem przez ciekawość posze­
dłem na lekcję Mickiewicza, który zajmował 
katedrę prawa rzymskiego. Największa sala w 
starym uniwersytecie przeznaczona była dla 
prawników, zawsze najliczniejszych we wszyst­
kich uniwersytetach, z którymi mogli tylko 
równać się liczebnie medycy, lecz fakultet o- 
statnich podówczas nie istniał jeszcze w Kijo­
wie. — Profesor, nieodmiennie siedziący na swo- 
jem krześle, nie miał przy sobie nic prócz ma­
łego konspekciku, na którym były wynotowane 
mateije wykładu, odbywającego się w języku 
łacińskim. Aleks. Mickiewicz mówił zwolna, 
płynnie, łaciną poprawną, gdyż odznaczał się 
gruntowną znajomością jak swojego przedmiotu 
tak również języków które posiadał. Wrodzony 
temperament flegmatyczny, cierpliwość, syste­
matyczna, pracą, niezadawalnianie się powierz­
chowną znajomością, ale badanie głębin, łama­
nie trudności w nauce: robiły go gruntownie 
uczonym. W nauce profesora, była wielka pra­
wość i sumienność, któremi był nacechowany i 
jegó charakter. Gdym się przysłuchiwał wy­
kładowi profesora z którego rozumiałem piąte 
prżez dziesiąte, skrzypnęły drzwi, z gabinetów

do sali prowadzące, i w nich ukazał się nasz 
malutki kurator Bratke z drugim mężczyzną, 
dość pełnym, średnich lat, średniego wzrostu, 
z gwiazdami ua piersi i kluczem szambelańskim. 
Powstaliśmy wszyscy a z nami i profesor, wi­
tając przybyłych ukłonem. Bratke wymówił 
dość głośno : Prawo rzymskie; wykłada Mickie­
wicz. Lekcja przerwała się, obaj zatrzymali się 
zdała od katedry, kilka chwil prowadzili my­
waną rozmowę, przyczem nieznany nam gość, 
może w zamiarze ukazania nam, kręcił w swo- 
jem ręku bardzo pięknie emeliowaną złotą ta­
bakierkę, którą błysnąwszy kilkakrotnie, odeszli 
obadwa.

Później dowiedzieliśmy s ię , że ów gość 
był to kurator petersburgskiego uniwersytetu, 
książę Korsakow — niedostępny i wielki czło­
wiek w Kijowie, a drobniutka, pozioma i drżąca 
muszka śród Zimowego dworca carów. Jestem 
przekonany, ie najpierwszy minister Francji, 
wstępując do akademii, gdzie się znajdował o- 
becny profesor, zapewneby do ostatniego przy­
chylnie wyciągnął dłoń i kilka słów przemó­
w ił; ale czynownik, kurator, kniaź z gwiazdami, 
Moskal nareszcie, bardzo wysoko siebie cenił, 
aby mógł dopuścić się podobnej familiarności.

Najściślejsza przyjaźń, pomimo różnicy lat 
łączyła Aleksandra Mickiewicza z profesorem 
literatury łacińskiej Jakubowiczem, który od 
niego był starszy. Mickiewicz często go odwie­
dzał, razem często spacerowali i zapewne mię­
dzy nimi istniały najszczersze zwierzenia się 
z swoich przekonań, myśli i uczuć. Raz sam go 
spotkałem u Jakubowicza, którego przyszedłem 
prosić o wskazanie mi w bibliotece uniwersy­
tetu tłumaczenia po francuzku jednego z kla­
syków łacińskich, nad którym chciałem praco­
wać i o danie poręczenia na wzięcie tej książki,

bez czego nie możnaby jej l>yło otrzymać. Gdym 
z tego powodu wypowiadał moje przekonanie, 
źe nienfność biblioteki do studentów, naraża 
ostatnich na niedogodność i mitręgę, bo przy 
podobnych warunkach niepodobna w ciągu mie- 
ciąca, jakby nie jeden z nas pragną ,̂ przeczy­
tać kilkunastu książek: na to Mickiewicz, nu­
rzając mój zapał i moją zarozumiałość w bar­
dzo chłodną kąpiel, rzekł: Daj Boże, żebyś choć 
jedną książkę na miesiąc przeczytał, a tym­
czasem gadasz o kilkunastu; a co do tłumacze­
nia franenzkiego, to weź lepiej dobry komen­
tarz, z którego więcej odniesiesz korzyści, niżeli 
z parafrazy francuzkiej.

Tak ci radzę; bo to Francuz będzie 
wiele gadał, rozwodnią!, figurował i nic nie 
nauczy. Mickiewicz w tych dwóch zdaniach 
powiedział mi dwie nauki, przytem pełne pra­
wdy. Nie wiem w jakim stopniu oddalone lub 
zbliżone stosunki łączyły profesora z innymi 
profesorami, ale jeden z nich adało mi się od­
kryć niespodzianie.

W piękny dzień czerwcowy, w samo połu­
dnie, podążałem wolnym krokiem do Carskiego 
ogrodu, kiedy niespodzianie z jego wnętrza 
wyszedł Mickiewicz, zwracając się w stronę 
przeciwną tej, zkąd nadchodziłem. Naprzeciw 
niego, nieco w oddali ukazał się Korzeniowski 
Józef, kierując się do rozwartej obejścia ogro­
dowego bramy. Gdy już oba mieli się rozmi­
jać, mimowolnie podniosłem oczy na nich, ocze­
kując uprzejmego i przyjacielskiego między ni­
mi powitania ; ale jakież było moje zdziwienie, 
gdy przeszli obok siebie nie uraczywszy gję 
najmniejszem uchyleniem głowy lub kapelusza. 
Łatwo było po tem poznać, ze są mePrzyja£ni 
sobie.

W* d. n.)



* Z Towarzystwa gimnastycznego „Sokół."
Wala 8. (w niedzielę) b. m. urządza Towarzystwo 
Pieszą wycieczkę do doliny t. zw. „Helenówka“ za 
leiniczówką na drodze do "Winnik, dokąd wszyscy 
członkowie Towarzystwa (wraz z rodzinami) zostali 
jak najserdeczniej zaproszeni przez „Towarzystwo 
oiwiaty ludowej w Winnikach11, które na swe cele 
Urządza festyn w pomienionej dolinie. — Zbór chę­
tnych do wzięcia udziałn w wycieczce o godz. /j4  
W ogrodzie p. Wienera pod godłem „Hotel de Lan . 
Wymarsz z nderzeniein 4tej lasami na miejsce wy­
cieczki.

* Zamiar samobójstwa. Marja B., żona Wach­
mistrza od furgonów, skoczyła tej nocy z I, piętra 
aa bruk uliczny w zamiarze samobójczym i ciężko 
*ię uszkodziła. Przyczyną tego kroku jest złe po­
życie małżeńskie.

* „Lutnia". Przewodniczący Towarzystwa śpie­
wackiego „Lutuia", zaprasza czynnych członków na 
nadzwyczajne zgromadzenie, mające się odbyć dnia 
12. lipca b. r. o godzinie 7 wieczorem w małej 
sali kasyza miejskiego. Na porządku dzień, zmiana 
statutów.

f  Aleksander Buczyński, żołnierz z r. 1863 
powielekroć ranny, wychodźca z Królestwa, zmarł 
przed kilka dniami w Ujściu zielonem,

„The Mephistos" Towarzystwo gimnastyczne 
amerykańskie, od wczoraj produkuje się w Krako­
wie. Czas donosi, źe ztamtąd udadzą się na kilka 
przedstawień do Lwowa, potem Poznania, Pragi, 
Karlsbadu i Marienbadu.

* Sobiasciana Centralny komitet jubilenszo- 
wy ogłosił następujące dwie odezwy: „Centralny 
komitet jubileuszowy dla uczczenia dwusetnej ro­
cznicy odsieczy "Wiednia postanowił dla upamiętnie­
nia tak ważnego w dziejach naszych zdarzenia wy­
bić stosowny medal. Ponieważ woskowy odcisk rze­
czonego medalu, nadesłany komitetowi przez profe­
sora Tautenheima z Wiednia, świadczy o bardzo 
pięknem, prawdziwie artystyćznem wykonanin, prze­
to komitet polecił przystąpić bezzwłocznie do bicia 
tego medalu i niniejszem ogłasza prenumeratę.

„Cena medalu (o 75 milimetrach średnicy z 
bronzn lub miedzi, wyuosi 4 zł. w. a. 4 z ł.= 4  rs =

; Z 8rebra 20 zh w- a-i 20 zł =20 rs.=40 mark = 5 0  fr.
na medal z bronzn lub miedzi z 

kiph Rnl6m ^ ów k i przyjmują redakcje wszyst- 
P-T . P° h w GalicJi, na Szląsku i W. ks. 

nans iem, jakoteż centralny komitet jubileuBzo-
mnri "i* Waw*e (ratusz II. piętro). Zamówienia na 

a e srebrne przyjmuje wyłącznie kancelarja ko- 
e n centralnego i to najdalej do dnia 15 sierpnia. 

, -Każdy prenumerator będzie mógł odebrać me- 
bądźto osobiście w biurze miejskiego Muzeum 

przemysłowego we Lwowie, bądźto otrzyma go po 
oztą. Termin wysyłki medalów będzie w dzienni­
kach egłoszony.

„Centralny komitet jnbilenszowy dla uczczenia 
dwusetnej rocznicy odsieczy Wiednia, wydał jako 
upominek dla dziatwy kolorowaną rycinę (chromo- 
Hograflę), przedstawiającą króla Jana III, pod 

Wiedniem, rysunku Jnliusza Kossaka. Rycina ta 
aa grubym papierze ozdobnie wykonana, 18 ctm. 
długa, a 12 etm. wysoka, opatrzona objaśniającym 
napisem w języku polskim i ruskim, jest do naby 
®ia w kancelarji komitetu ceutralnege we Lwowie 
(ratnsz II. piętro) po 4 centy za sztukę. Partja z 
500 sztuk kosztuje 17 zł.

„Komitet centralny nie wątpi, że wszystkie 
komitety lokalne i zwierzchności gminne w kraju, 
|dąe za przykładem Rady miasta Lwowa, która za­

kpiła 10.000 egzemplarzy rzeczonego obrazka, ce- 
em rozdania między dziatwę w czasie uroczystości 

y0b ^n*a .*2, września b. r , pospieszą ró- 
nla ał>v i w podobny sposób postą-
staiaceeo nnbn?8t°ŚĆ utTwali  ̂ w pamięci wzra-

mówieniem .  doł.c*. % pieemeem
nego komitetu jubneng^1"  “ a żytości do centrftl- sierpnia b. rV nbilen8z°wego mydalej do dnia 15,

w s k u te f^ K r o ż n lc i^ z e fh  * £ £ £ £  ^ b T
jakowie poszło z dvman> ^  w  Bu’
Dziewięciu włościan którzv mlmn gospodarzy, 
de-ma, ni. ehcieli a 'S f  * " •

która dotknęła ich sąsiadów a * S *
wiedzialm ®i. _  W ^ Ł T S S S T  %£&

.,k; ,tki“  Podpalenia. — 
^ ń s k t  I i  j “,ar0WeJ’ Jedno *> »P oW w o wło-
sUwione Z  ?  Pnżar’ wznlecony Przez pozo­stawione bez nadzoru dzieci.

Z Poznani a* "w . w *kacyi ne w Poznańskiem
dzięki ofiarn ^y.',6\dza Ua CZaS 43 dzieci,uzięm ofiarności obywatelskiej. ’

dzie sfe°Pwft n BZk°Ie Indowej na Pasi®kach, odbę- 
popeo Ł r  Czwartek dRia 12- b- m- 0 e °dz- *■

kiem flroził katedrze krakowskie] wiel-
dvm 18_zczeniem. Przed południem spostrzeżono 
boi* ' ywaJ4cy 8*ę °d strony północnej nawy

neJi Z małego podwórka, zkąd drzwi drewnia- 
ae prowadzą do ciemnego składu, gdzie wśród bez­
ustannie od jakiegoś czasu praktykowanych porząd­
kowań w katedrze, złożono znowu stare drewniane 
figury świętych, które od zapomnianej tam zape­
wne świecy, zapaliły się, szerząc ogień za ciągiem 
powietrza kn drzwiom w stronę skarbca, tndzież 
W górę na powałę, nad którą biblioteka kapitalna 
a zarazem sala posiedzeń, tak zwany kapitularz.

Mniejsze niebezpieczeństwo groziło skarbcowi, 
oddzielonemu wieżą Zygmuntowską — ale do bi­
blioteki ogień miał bardzo krótką i łatwą drogę 
Pjjjzjdenką^ powałę, którą już przeżarł i byłby

sprawił niczem niepowetowane straty zniszczeniem 
starożytnych dokumentów i bardzo ważnych źródeł 
dziejowych, tudzież zniszczeniem kapitularza z dro- 
gocennemi obrazami i gobelinami, gdyby mu za­
wczasu nie przerwano drogi, gdyby to nie w dzień 
ale w nocy było wypadło i gdyby nie szybki z gó­
ry i z dołn, nadzwyczaj energiczny ratnnek.

Pierwszą pomoc przyniosła załoga rezerwy na 
zamkn, której służbowy oficer w pierwszej chwili 
niebezpieczeństwa rzucił się ze swymi lndźmi na 
ratnnek, obsadziwszy jednocześnie wszystkie drzwi, 
wszystkie nawet ołtarze wartami, które też w ca­
łym kościele gęsto stanęły pod bronią. Niebawem 
też nadbiegła i straż policyjna z nlicy Kanonnej, a 
wkrótce za nią i straż pożarna, która umiejętnie 
wziąwszy się do rzeczy pod okiem swego naczelni­
ka, opanowała groźne niebezpieczeństwo i stłumiła 
je w przeciągu godziny.

* jutro w w sobotę: św. Pulcherji p ; ~ św 
Fewronyi wucz.

* Wiadomości policyjna z dnia 5 b. ni.: 
Skradziono panu H. M, złoty zegarek damski, nie­
biesko emaliowany; kryty, srebrny cylinder ze zło­
tą obrączką; 36 sztnk cwancygierów i inne srebrne 
monety pamiątkowe.

Dyrekcja Tramwaju przedłożyła parasol, kape­
lusz w futerale i książkę hebrajską, jako zapom­
niane w miesiącu czerwcu w wozach tramwajowych.

— Z Warszawy 4. lipca. Ostatni występ Resz- 
kówny miał wczoraj wszelkie cechy świetnego fe­
stynu, kojarzącego jednem wspólnem uczuciem u- 
znania setki słuchaczów, tłumnie nagromadzonych 
w widowni teatru wielkiego, przedstawicieli naszej 
sceny, dla której tyle sympatji okazała znakomita 
artystka i w ogóle wszystkich, którym zdrowy roz­
sądek i zdrowo bijące serce dopomogły do prze­
świadczenia, źe to, czego w ciągn dwóch miesięcy 
dokonała w Warszawie i dla "Warszawy Reszkó- 
wna, ma niezależnie od czysto artystycznej warto­
ści znaczenie pięknego uczynku.

Dwadzieścia kilka występów w wielkich, nu­
żących rolach, praca przez ośm tygodni, można po­
wiedzieć całodzienna, bo próby musiały naturalnie 
poprzedzać te przedstawienia, odbywane punktual­
nie w naznaczonych terminach, z zegarkową aku 
ratnością, cały ten trud i mozół, podjęty w skwar­
nych miesiącach lata, dla przyjścia w pomoc pod­
kopanemu finansowo teatrowi i rozlicznym, potrze­
bującym materjalnego poparcia instytucjom, — wszy­
stko to musi zjednać nietylko zapał dla artystki, 
ale szacunek dla kobiety, ożywionej tak gorącem 
poczuciem potrzeb ogółu.

To sympatyczne usposobienie dla polskiej pri- 
madonny wyraziło się wczoraj w gorącej pożegnal­
nej owacji, na którą złożyły się oklaski, wołania, 
bukiety i upominki. Po akcie z „Fansta“ , prezes 
dyrekcji podał artysce ze swej loży piękny kosz 
kwiatów, jedyny dowód wdzięczności, na który mógł 
w tej chwili zdobyć się ubogi nasz teatr; po sce­
nie z „Halki" grono miłośników talentn Reszkówny 
złożyło jej dar wspaniały: bogate i gustowne klej­
noty ; nareszcie po akcie „Hugenotów" przedsta­
wiciel artystycznej świetności naszej sceny, Żół­
kowski, złożył w imieniu wszystkich jej pracowni­
ków wieniec, który wyrażał zarówno hołd dla jej 
talentn, jak i serdeczną podziękę za wszystko, co 
Reszkówna świadczyła dla poratowania teatru i dla 
poparcia młodej jeszcze przy teatrze instytucji kasy 
pożyczkowej artystów.

Z wyżyn sceny sypały się na artystkę kwiaty, 
istny deszcz woniejący. Wobec entuzjastycznego 
nastroju łatwo pojąć wzrnszenie Reszkówny, która 
przekonała się, że nie zawsze jest prawdziwe przy­
słowie o proroku między swoimi. Do głębi prze­
jęta taką gorącą sympatją polskiej publiczności, 
pożegnała ją mazurkiem, odśpiewanym z towarzy­
szeniem wiolonczelli. Ostatnie dwa wiersze tego 
śpiewa :

Z wami dola czy niedola
Milsze mi na zawsze, 

pozwalają nam wnosić, że nie ostatni raz cieszy­
liśmy się na naszej scenie znakomitym talentem 
Reszkówny i że spełniwszy nad wyraz przyjemny 
obowiązek sprawozdawczy, możemy zakończyć to 
wyliczenie tryumfów artystki słowami. „do widze­
nia “ {Kur. warsz.).

-  Światłe elektryczne w teatrach. Na Wy 
stawie elektrycznej W Wiedniu, odbyć się mającej 
w ci^ęu r. b., nrządzony zostanie teatr, w którym
okazywane będą widzom co wieczór wszystkie efekta 
oświetlenia elektrycznego sali przeznaczonej dla wi­
dzów i sceny. . ,

Budowa tego teatru postępuje szybko. Zajmo­
wać on będzie cały pawilon wystawy, mający 103 
metrów długości, a 14'/, metrów szerokością z por­
tykiem w bogatym stylu renesansowym, w pawi­
lonie oprócz teatru mieścić się będzie wspaniale 
urządzone foyer i cukiernia. Sala dla widzów słu­
żyć ma także na odczyty popularno-naukowe  ̂z do­
świadczeniami. Urządzeniem sceny, która mieć bę­
dzie 14 metrów szerokości i 11 metrów głębokości, 
zajmuje się towarzystwo „Asphaleia". Zastosowany 
tn zostanie system Gwinnera, w którym do za­
puszczania i podnoszenia dekoracyj używa się ma­
szyn hydraulicznych.

Wyjścia z partem, ze sceny i z garderoby 
będą tak liczne, iż cały teatr będzie mógł być o- 
póżniony w ciągn jednej do dwóch minnt.

Najciekawsze urządzenie tego teatru stanowi 
naturalnie jego oświetlenie elektryczne. Prąd e- 
lektryczny produkować będzie maszyna dynamo- 
elektryczna, mogąca wystarczyć do 1200 lamp ża­
rzących o sile 20 świec każda. Maszyna ta, u- 
mieszczona w specjalnym pawilonie maszyn, odle­
głym o 350 metrów od pawilonu teatralnego, prze­

syłać ma prąd po linie podziemnej z drutów mie-1 Starostwo Capo dTstria wydaliło z granic 
dzianych izolowanych. Automatyczny regulator u- Austrji znanego włoskiego przyrodnika i pro
trzymywać ma równomierny rozkład prądu, odpo­
wiednio do siły światła i liczby świateł, inny zaś 
aparat, modulator, służyć będzie do tego, aby mo­
żna było przygaszać lampy w audytorjum oraz na 
scenie niezależnie jedne od drugich. Przy pomocy 
tego aparatu da się dowolnie stopniować światło 
od zupełnej ciemności aż do jasności dziennej, we 
wszystkich lampach lub częściowo, oraz w ciągu 
jednej sekundy zmieniać barwę światła białego na 
czerwone lub niebieskie.

Na przemiany z lampami żarzącemi zastoso- 
wywane będzie także w audytorjum i na scenie o- 
świetleaie za pomocą lamp łukowych.

Ta konkurencja dwóch systemów, z których je­
den — lampy żarzące —  dotychczas prawie wy­
łącznie był do oświetlania teatrów używany, do­
starczy zwiedzającym wystawę materjału do naj­
ciekawszych porównań i ostatecznie rozstrzygnie, 
któremu systemowi należy dać pierwszeństwo...

G t p l a n t i i ,  j f i t a j i ł  i M d .

Kolej Transwersalna. Czytamy w Ceasie-. 
„Ministerjum handln odebrało, przedsiębiorcy Nie- 
dentalowi budowę kolei Transwersalnej z Łocza do 
Suchy, i powierzyło na mocy Oferty, dalsze prowa­
dzenie robót krakowskiej bankierskiej firmie Błau 
& Epstein i p. J. Salomon.

„Nowi przedsiębiorcy powiększyli pierwotny 
szczupły zastęp ludzi, uwzględniając interesa kraju, 
bo wszyscy urzędnicy są i będą rekrutowani li tylko 
z samych krajowców. — Pan Niedenthal postradał 
koncesję, ponieważ nie było nadziei, aby kolej w 
terminie mogła być ukończoną, a jego następcy, 
chcąc wynagrodzić stracone dwa miesiące, zabrali 
się do dzieła z wielką energią. Dziś już pracnje 
więcej niż tysiąc robotników na tej linii, śmiało 
więc można rokować, że kolej będzie ukończoną 
przed naznaczonym terminem."

Lwów d. 6. lipca. S p r a w o z d a n i e  ty 
godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla­
cu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję ­

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
kukurndzy 2 klgr., prosa 82 klgr., groehn 82 klgr., 
koniczyny 82 klg.)

Z b o ż a  100 kilogramów: przenica gotowa od 
8’55 do 9 95, terminowa od . — do — . — s 
żyto gotowe od 6.30 do 6.76 zł., terminowe od
-  .— do — .— zł., jęczmień browarny gotowy od 
6.10 do 6.50 zł., pastewny od 5.70 do 5.90 zł., — 
owies od 6.50 do 7. — zł., —  hreczka od 7.90 do 
8.45 zł., — kukurudza zeszłoroczna od — do 
— . -  zł., kukurudza nowa od 6. — do 6.50 zł.,— 
proso od - - .  — do —.— zł., — jagły od — . — do
-  • — zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów) 
groch do gotowania od 8.— do 9.50 zł., - groch 
pastewny od 5,75 do 6.40 zł., — soczewica od 

... do — zL, — fasola od 8 .— j,do 15.50 zł., 
bobik od .— do — . — wyka od 6.50 do
7.— zł. ’

N a s i o n a  za 100 kilogramów: Koniczyna od 
90 do 100 zł., najprzedniejsza od do — zł., 
przednia od —. do —. - z}t) _  tymotka od —. —
do — zł., anyż mos. od —. -  do — zł., — 
anyż płaski od 28. — do 29.— zł., — kminek od 
23.— do 24.— zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogram.: rzepak 
zimowy od 14.— io  14.60 zł., — rzepak letni od 
12.75 do 13.25 zł., — rzepik namowy od 13.— do
13.50 zł., — rzepik letni od 13.— de 13.25 zł.,— 
rzepik jesienny od — do — .— do z ł., ’—  
Inianka od 9.25 do 10.— zł., — nasienie lniane 
od 9.50 do 10.75 zł.

C h m i e l  za 100 kilogrm.: od 160 do 200 zł,
W e ł n a  za 100 kilogrm.: od 200 do 205 zł. 
N a f t a  za 100 kilogram.: zwykła od 14.50 do

15.50 zł., salonowa od 18.50 do 19.50 zł.
S p i r y t u s  za 10.000 litrów procent gotowy

od 34.75 do 35 ,— zł. Terminowy w zimowych mie­
siącach od — .— do — zł.

fesora uniwersytetu Domenika Lovisata, który 
przybył odwiedzić swych krewnych w Isoli. 
Powodem wydalenia jest to, że Lovisato w pu­
blicznych swych wykładach, wygłoszonych w 
Udino, Wenecji i Cagliari, zaznaczył swoje ir- 
redentystyczne przekonania.

** *
Jak Nowa Presse donosi, minister spraw 

zewnętrznych polecił baronowi Mayrowi w Bu­
kareszcie, aby zażądał od rządu rumuńskiego 
stanowczo jasnego oświadczenia w sprawie de­
monstracji jasskiej. Większą jeszcze wagę niż 
do toastu Gradisteana przywiązują do mowy 
Rosettiego, który nazwał króla Karola królem 
Rumunów, a nie Rumunii. Mowa Rosettiego by­
ła urzędowa, król na nią odpowiedział, a dzien­
nik urzędowy ją wydrukował.

T e le tra ij f ia t  Nar. i ostatnie t i a M c L

Jak utrzymują, hr. Chambord oświadczył, 
źe nie może się widzieć z przybyłymi do Wie­
dnia książętami Orleańskimi, czuje się bowiem 
zanadto osłabionym, aby mógł rozmawiać o 
kwestjach politycznych. W  Wiedniu podejmuje 
książąt ks. Koburski. Hr. Paryża złożył wizytę 
arcyks. Alhrechtowi. Floąuet ma czekać tylko 
lada pozoru, aby postawić wniosek o banicję z 

ancji książąt Orleańskich.
* Sc

Potwierdza się wiadomość, że część wojsk 
tureckich, operujących w dzielnicach Hottich i 
Kastraltos cofnęła się do twierdzy Tnzi. Hafiz 
basza rozpoczął nowe układy o pokój, ale bez- 
sKutecznie.

* * *, , W belgijskim parlamencie prezydent mini­
strów Frere-Orban gwałtownie uderzył na skraj­
ną lewicę, zarzucając jej, źe dąży do powszech- 
uego głosowania i republiki. Rozbicie się libe­
ralnej większości jest nieuniknione. Położenie 
krytyczne.

Wtedeti 4 . lipca. 
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Wiedeń d. 6. lipca. (Pryw.) W Ołomuńcu 
miał Sturm mowę podżegawczą przeciw rządo 
wi. Narodowościom odmawiał wszelkiego, zel­
żył Czechów i Polaków, a także ugodę z W ę­
grami negował. Mowa ta jest najgodniejszym 
pomnikiem zbękarcenia polityki wewnętrznej.

Grac d. 5. lipca. (Pryw.) W  całej Styrji 
zabronił rząd wywieszania chorągwi tak nie­
mieckich jak słowieńskich ( ! ! ! )  Po ulicach 
Oracu przeciągają demonstracyjnie bandy bur 
szów akademickich z odznakami w barwach 
prusko-niemieckich, krepą pokrytemi.

Kraków dnia 5. lipca godzina 8. wieczór. 
Posiedzenie Rady miejskiej. Książe Czartory­
ski uprasza gminę o ekstabulację z hipotek 
gmachów w których się dziś mieszczą zbiory 
jego muzealne — prawa zwrotu tychże bu­
dynków miastu gdyby zbiory książąt Czarto­
ryskich gdzieindziej przeniesione zostały — 
proźbę motywuje tem, iż zamierza budynki te 
wcielić do ordynacji Czartoryskich w Krako­
wie założyć się mającej, (majątek ordynacki 
musi być bez długów i ciężarów); Rada przed­
miot ten przesłała sekcj. ekonomicznej.

Następnie komitet budowy pomnika Adama 
Mickiewicza wnosi o darowanie placu pod po­
mnik w rynku ustawić się mający; i ten przed­
miot odesłano sekcji gospodarczej.

Uchwalono, jeżeli próby oświetlenia elektry­
cznego okażą się praktycznemi w zakładach fa­
brycznych braci Baruchów — urządzić próbę 
oświetlenia sześcioma arkadami lamp rynku 
krakowskiego, oświetlenie to ma być według 
systemu Oansa

Wiedeń d. 6. lipca. Wiener Abp. zapewnia 
króla saskiego z powodu wypadku w Mitan o 
sympatji całej Austrji. (A wszakże królowi nic 
się nie sta ło !)

Wiedeń d. 7. lipca. Folit. Corrcsp. pisze 
„Jakkolwiek niebezpieczeństwo zawleczenia 
cholery na razie nie zagraża okolicom Austrji, 
rząd jednakowoż zarządził mnóstwo środków 
ostrożności, polecając, aby ludność i władze 
ściśle ich przestrzegały. Przedmioty i osoby z 
Egiptu będą w portach austrjackich oddawane 
pod kwarantannę, podejrzane o zarazę rzeczy 
czyszczone i desinfekcjonowane. Koleje żelazne 
są zobowiązane, dbać o staranne czyszczenie 
wartsali, restauracyj, wychodków itp.

Okólnikiem do namiestnictw zarządzono, 
aby o wszelkiem niezwykłem zasłabnięciu do­
noszono telegrafem, a chorych ile możności oso­
bno pielęgnowano.

Zuaczniejszym gminom nakazano postarać się 
w czas o wcześne obmyślenie ubikacyj dla cho 
rych, czyścić i usuwać ogniska gnilizn, ćznwać 
nad zajazdami i gospodami, a to przez utwo­
rzenie ku temu komisyj sanitarnych. Zarazem 
rząd zniesie się z rządem węgierskim i bośniac­
kim, tudzież z obcemi rządami w tej sprawie.

Nyiregyhaza dnia 5. lipca. Vogel, którego 
oskarża Szinilowics, źe przyjął od niego podsunię- 
tę zwłoki za 500 zlr. celsm transportowania tych­
że do Eszlar i które to zeznanie Szmiluwica póź­
niej cofoął oświadcza, źe jest niewinnym, udowa­
dnia, że z Szmilowi czem nie mógł się nawet spot­
kać,, zresztą stwierdzili świadkowie alibi podsą- 
dnego. Vogel opowiada szczegółowo w jaki spo­
sób torturowano podsądnych.

Kair d. 6. lipca. Ajencja Havasa donosi: 
Wczoraj zmarło na cholerę w Damiecie 116, w 
Szyrbinie 6, w Mansurah 47 osób. W  Aleksan- 
drji wydarzył się jeden podejrzany wypadek. 
Zaciągnięto surowy kordon, więc Rada sanit&r- 
na ma nadzieję zlokalizowania choroby. Ogółem 
zmarło dotąd na cholerę 1.116 osób, między te- 
mi prawie żaden Europejczyk.

Aleksandrja d. 5. lipca. Tu zdarzył się dru 
gi wypadek cholery. W Samanud zmarło do 
wczoraj wieczór 17 osób. Z żołnierzy kordono­
wych zmarło dwóch.

Praga d. 6. lipca. Otwarcie sejmu czeskie­
go. Marszałek krajowy Lobkowic podnosi na za­
gajenie, że kraj spodziewa się po swoich repre­
zentantach złagodzenia istniejących kontrastów, 
ustalenia łączności, wiążącej ściśle od wieków 
obie narodowości. Dopiąć celu, którym jest za­
chowanie a względnie przywrócenie mira naro­
dowościowego, można jedynie drogą umiarkowa­
nia i powściągliwości. Do porozumienia między 
obiema narodowościami, dójść można tylko w 
samym kraju, i to krok za krokiem. Mam na­
dzieję, że kierować sesją będzie nie duch ja ło ­
wej walki, ale pokojowej wspólnej pracy. Mar­
szałek kończy okrzykami „S ia ra !“ i „H och !“ 
na cześć cesarza, a sejm z zapałem ma wtó­
ruje.

Wicemarszałek Waldert przyrzeka, że naj­
usilniej starać się będzie, pogodzić swoje obo­
wiązki urzędowe z niezłomną wiernością dla o- 
bowiązków swoich jako posła, i wszystkie siły 
swoje poświęcić pomyślności i służbie gorąco u- 
kochanej ojczyzny. . . .  .

Namiestnik witając sejm oświadczył: Słowa 
marszałka zgadzają się z intencjami rządu, ale 
też i z mojemi osobistemi życzeniami i usiło­
waniami. (Huczne oklaski.) Patrjotyzm au­
striacki zamieszkał i mieszkać będzie w tym 
gmachu. (Oklaski.) Tuszę nłpewne, źe mimo 
wszelkich trudności oba szczepy podadzą sobie 
rękę ku zgodnej pracy pokojowej. Tym dążno­
ściom wszystkie siły moje poświęcę. (Oklaski.)

Paryż d. 6. lipca. Gabinet uchwalił, zazą- 
dąć od Izby posłów przedłużenia sesji aż do za­
łatwienia konwencyj kolejowych. D. 14. bm. na 
odsłonięcie statuy Republiki będzie miał Ferry 
mowę. — Podstawy układu między towarzy­
stwem kanału Suezkiego a rządem angielskim 
już są ułożone; Lesseps odjechał zatem do Lon­
dynu dla sfinalizowania układu.

Berlin d. 6. lipca. Reichsanzeiger począł 
swoje urzędowe doniesienia o cholerze zaprze­
czeniem o zasłabnięciach w Hawrze.

Londyn d. 6. lipci. W Izbie posłów 
oświadcza rzą d : Podczas bombardowania w 
Tamatare i Majunga (na Madagaskarze) nie po­
stradał żaden Anglik życia ani mienia. Rząd

angielski nie ofiarował pośrednictwa Chinom i 
Francji. Do d. 25. maja nie było w Salem w 
Indjach Wschodnich żadnego wypadku cholery.

Paryż d. 6. lipca. Rada zdrowia w Gi­
braltarze rozporządziła, aby wszystkie okręty, 
które przeprawiły się przez kanał Suezki, prze­
bywały 21-dniową kwarantannę.

Wczoraj aresztowano 43-anrachistów z po- 
Wodu ekscesów-l ___

P r a y je e k s l i  d. 6. lipca 1883.
Hot®! ZORZA: P. hr. Prószyński z Wołynia, 

M. br. Błażowski z Dobrowód, K. Gromnicki z U- 
krainy, B. Stojowski z Rosji, I. Zabielski z Doro- 
howa, M. Szczepański z Ryglic, K. Horodyski z 
Tłnsteńkiego, dr. E. Artur z Krakowa.

Hotel ANGIELSKI: W. Rylski z Uhrynowa,
Węgliński z królestwa Polsk., A. Gorajski z Mo- 

derówki, I. Abgarowicz z Łuki, K. Janiszewski z 
Wołynia, W. Zaremba-Skrzyński z Krakowa, dr. 
M. Borysikiewicz z "Wiednia, dr. L. Heyne ze Zło­
czowa, E. Wołodkiewicz z Rohatyna, dr. R. Piąt- 
kiewicz z Tarnopola.

Hotel EUROPEJSKI: S. Smolikowski z War­
szawy, S. Szczepauowski z Rnmbnrgskiej Słobody, 
H. Drozd z Żywca, I. Dobek z Kropiwny, H. Stolz- 
berg z Wiednia, E. Tillmann z Remocheid, I. Sze­
liga z Przemyśla.

Hotel WARSZAWSKI : T. Iżycki z B orkano­
wa, Z. Pokrzywnicki z Warszawy, D. Opalewicz i 
F. Swistun z Rzeszowa.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E ,  
podług zegara lwowskiego

Prayc.oćł^ do Lwowa:
Z ARAKOWA- o gofs. 5 nlr 40 rano pociąg po- 

ipieisuy, o go da. 9 wii v7 wieuaór pociąg osobowy, o 
;odk. H ml a. 40 prted południem mifssany, o g >tlz. 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny.

Z CZKRNfOWILO: o goi*. 10 min. 0 wieczór pociąg 
rospieizay, o god*. 3 min. 8.̂  rano i o godz. 3 min. 52 po 
południa pociąg mieazojiy.

i  POiłWULOCZYBK: na dworzec w Podzamcza o 
foJz 10 min. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz i mis. 
il rano i o godz 3 min. 48 po południa pociąg Hiesoory.

Z POI)WOLO(."ZYSK : n* dworzee główny lwowski
s godz. 10 mlu. 30 wieczór pociąg pospiessuy, o gods. 3 
sa n. 5 rano 1 o godziaG * min. 16 po południa pociąg 
m:ętta y.

Ze STANISŁAWOWA: a* Stryj, rano o godz. 8 atin 
.i i poaiąz omnibusowy, wieczór godz. I mii- 31 pociąg 

mieszany, i o godz. 3. mi. II popołudniu poc.ąg lokalny 
Szcier eo L*ów.

Odchodzą ze Lwowa
Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed północą 

pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 5 rznę pociąg osobowy
0 godz. 5 min. B po południa peeiąg mieszony, i o godz. 
6 min. 85 rano pociąg lokalny mieszany.

Do CZEKNIOWD5C: o - godz. 6 min. 30 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 13 min. 15 po południu i o godz. II 
min. 10 w nocy pociąg miąszany.

Do FODwOfcOOZTSK: z głównege dworca o gods. 
6 rant pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 38 pe południa
1 o rodź. lo min. 31 wieozór pociąg mieszany.

Do PODWOŁOCZYBK: z dworca w Podzamczu o 
geda. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, e godz- 1 min. 
i  po oołudmn 1 e godz. U wieczór pociąg miezz-

L w ó w  z Izby hudiow*), 6. lipca 1883. 
i .  A k c je  z a  aatuką 

b*z kapoka bieżącego płacą
Ko-*j Kar. La i. 200 ał. * . k. 293 

„ lwuw.-cxera.-ja**. 200 zł. w. a. 168 
Batka hypot. gali*, po 200 ii. w. a. 290 

a kredt. gali*, po 200 zl. w. a. 260

Tow.

Banka

■
Ldaty

li. L is ty  i M t m e  u
l*wk kipoma bi*tą**go

kr*i. gaili. 6 pr*. w. a. 99 40
, , 4 ,  w. a. 8# 60
( ,  6 • okr***w* 99 40

4 . los i l \  I. 86 40
6 pr*. w. a. 101 70
i  ,  w. a. 97 8 )
6 ,  10 ,  pr. 100 75
kr. w(. 8 pro. 101
,  ,  6 ,  98 -

łądają
— 296 —
— 171 —
-  295 -
-  266 — 
■Lr.

byp. gali*.

*
•łłutae g. x.

70
80
76
fO

» » » » a
S. Ł I s ły  l ) * i  e e  *a  l *  *fr,

Ogól. rui. kr*d. Kakild Gai.
Bckew. 6 pre„ tr w 16 lat. — —

4 . Ok lig i  u  IB *  s ir .
lk i**auu]k» gali*. 6 pr*. * . k. 98 85
Oblig. ko*, tok. kr. wl. 6 pr. w. a. 96 —
Poftyszka kiaj. * r. 1871 ft pr. w. a. 101 -

8  L i n y .
Mlarta Krakowa 17

Stanisławów* 22
_  8  1  v u « t y .
Dukat holetd*rik' l
Dukat sasank* . . .  6
Napolooidor . . .  9
Półtzperjał rosyjski 9
Rubsi rosyjski srebrny 1

,  ,  papierowy . 1
100 mar*k klo*i*«klcb 68
Srebro . . . .
Kipony w »r#bns

100 40 
90 60

100 4Q 
88

102 
>8

101 
102
96

100
98

103

60

66
£6
45
77
66
15
20

19
24

6
6
9
9
1
1

59

50

66
67
66
87
66
17

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W ie d e ń ,  dnia 6. lipca 1883 

godzina 1 *inut 45 j popołudniu.
Alpiny 63.10
Anglo-Aastr. 107.—  
Kolej Kar. Lud. 294.25 
Kolfj Połud. 155.50 
Kolej pańs.Elżb. 324.50 
W«g. Nordostb. 157.75 
Wąg. obi. p. sł 99. - 
Kolej sledmiogr. 109.90 
Zł. rmt. węg. 4°/a 88.30 
Ros. rubel. pap.
Galio, indemn.

W«g. akcje kr. 292 25 
Unionsb&nk 112.25 
Nordbahn 269.— 
Kolej Alfóld. 169.75 
Kolej lw.-czern. 169.— 
Wied. Comunsl 122.— 
Elbetal 219 .—
Losy tnreckio 24.— 
Bankrcrei* 104.50 
Losy wugior. 114.75 
Marki liemleo. — —

1.16.—
99.—

Usposobienie: silne
W i e d e ń , dii* 6 . lipca 

godsiu  10 soiast 4 ) przed południem
Akcja kredyt, 294 80 Akglo-autrj. 106.25
Ko‘*i K er.L ti, 294 60 Kolej Potaia. 164.70
Uaioasbaak 112. NapoUoador 9.50
RoosyJ. baaka. 1.16 ‘ /j Uipotobiaai* ; silne

B e r łU s , dal* 5. lipca 
goiziu* 4 *iuut 35 po poladalt

Rosyjs. baak 
Lombardy 
Ko *j n m n ii.

193.25
S67.

Akej* kredyt. 
GsjJ*yjgki* 
Aastr. baaka.

R04. — 
126.10 
170 90

Ruckera a p t e k a  w e  L « r * w le ,
poleca

Specjalności i środki uniwersalne francuskie i inne, tak 
przezem me jak przez inne firmy ogłaszane.

Mattoniego żelazista sól szlamowa,
telaziitr lag mam ,wy z oparzeliska Soosmoorpcl Fran- 
zensbsdem. Wygodny dodatek dla kąpiel ^szlamowych.
Wysyłki: MATTONf 
nabycia we wszy.tkich 
ralnych.

FBAN ZENSBAD. — D> 
ód miae-

2 - 6

& Cmp 
aptekash i haadlaoa

B IT T E R W A S 8E R
m  bsnsrr, mśiz iatsrittts* bests* s^M

.fg rśU ily  <n gllrn Jfliiprai« iqnw-l)gSt«



f z y z ma  i Un i a
ks. W. Kalinki.

Dwie konferencje powiedziane w ko­
ściele P. Marji w Krakowie 16. i 17. 
marca 1883, w dużej 8ce. Cena 60 ot. 

z przesyłką pocztową 65 ct. 
wyszły

n ak ład em  księgarn i

Setjfgrtha i Czajkowskiego
1555 we LWOWIE. 1 5

A pteka

W d o w a
30 letnia, z dobrej familji, biegła w go­
spodarstwie wiejwkiem, umiejąca się zająć 
kuchnią, nabiałem, szyciem, prasowaniem, 
poszukuje umieszczenia do zarządu domo­
wego lub do towarzystwa z panią do ka­
lie! — Bliższa wiadomość: Lwów, Łycza- 
:ów, nr. 47, A. Jabłońska. 2147 1—1_______________

B d l  z ę b ó w
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju 
suwa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 
40 i 60 et. We Lwowie w apt P. Miko- 
lasoha, w Stryju w apt. B. Drąg wskiego. 
141 1—27

fjff.dolny pomocnik dohai 
* ■  dl u materjaI6vr, przy  
tem pilny i dobrze poleco 
ny, znajdzie umieszczenie 
2137 1—8 w handlu
Hubnera i Hanke.

Nauczycielki

Poszukuje się wsi
do kupienia

najdalej o 4 godziny odl głości od Lwowa 
w wartości 70 80 000 zł.
Zgł mżenia pisemne lub ustne pr:yjmuj< 
T. Nowakowski ul. A> senalska l. 6.

Podziękowanie.

z d o l  o y e h
prowizją dla 
wywozu 5-kil. pakietów 
kawy, owoców południowych, jarzyny 
i t p . — Oferty pod „D P. 1883' ' 
poste rest. Tryest. 19 2 i 3

Z powoda wielostronnych 
mam zaszczyt oznajmić, że

iie p rak tyk u ję  w

zapytań

z realnością z wolnej ręki do sprze­
dania w mieście powiatowem. Bliższą 
wiadomość udziela A. Grotowski w
Dobromilu. 2135 1 -2

W  Truskawcu
do wynajęcia na czas kąpielowy od 1<\
lub 15. lipca — 2 pokoje eleganoko u- . . . .
meblowane familijne, z kuchnią osobną—  ̂udzielające przedmioty szkolne, grą 
1 obszerny pokój osobny, pięknie umeblo- na fortepianie i obce języki, znajdą
W;IU/ Az 0H°i®8 kuchnią do tegoż, także. /,araz umieszczenie ua prowincji, 
od 10. do 15. lipca do wynajęcia.- Cena _ . . . . .  f  .
przystępna. Zgłuszenia do Lastowieckie-! Bliższą wiadomość udzieli Biuro
)D właściciela realności w Truskawcu. wywiadowcze ta  t  r k l e g o ,
------------------------------------------------------- Lwów, Rynek, nr. 26, I. piętro.

Niniejszem mam zaaz syt podać do 
wiadomości Szanownej P. T. Publiczności,! 
źe wyłączną

„sprzedaż piwa“
mege wyrobu dla wschodniej Galicji i na 
Bukowinie oddałem firmie handlowej

J. Emanuel Frankel
Kupcy i restauratorowie z tyoh kra­

jów chcąoy to piwo prowadzić, raczą się 
przeto udać de wyż wspomnianej firmy 

KLEIN-SZWECHAT w Czerwcu 188'.
A n to n i D r e h e r ,  m. p.

Zamówienia przyjmuje i uskuteo nia 
się bezzwłocznie u p. Frankla, ul. Syks- 
tnska 1. 44 i w lokalu galic. Towarzystwa 
handl., plac Gołuchowskich, 1. 2.

Zamówienia zamiejscowe adresować 
należy: 2131 1—24

Pun J .  E m a n u e l  F r a n k e l ,  we 
Lwowie, ul. Sykstuska, 1. 44.

K J p S T N A .
porządnego domu, umiejąca kra­

wiectwo i obzajomiona z gospodar­
stwem doraowetn, poszukuje posady. 
Listy pod adresem: M. K. 25 dc 
Administracji „Gaz. Naród.*

2100 1—3

S l i t ó o w e  schód? Un u
nowe, są do sprzedania za mierną cenę 
u S. Weicha, ślusarza, ulica Rzeżnieka, 
liozba 4. 2148 1—3

Dotknięty niespodzianie śmier 
i ią ojca, uczułem znaczną, ulgę 
przez współczucie i 1 cany udział 
zacuych pań i panów urzędni­
ków, jakoteż Wielebnego kleru 
obydwóch obrządków, w pogrze 
bie. Jako ubogi zakonnik nie 
mogąc należycie odwdzięczyć się 
wszystkim, ani też każdemu ? 
osobna podziękować, publiczni' 
s ł&dum wszystkim, „Bóg zapłać* 
a szczególni Wielebnemu księ­
dzu gwardjanowi Widziszowi, 
Wbnym księżom ruskim, Mali­
szewskiemu dziekanowi, Kostec­
kiemu doktorom i proboszczów 
Zbaraskiemu, z panów urzędni­
ków zaś Wmu panu Wilczkowi 
c. k. poborcy podatkowemu i 
panu Opolskiemu, burmistrzowi 

a je n tó w  za dobrąjmiasta. Obydwaj ci zacni pano- 
handlu importowego ijwje niosąe na cmentarzu trumny 

?°cẑ L  ze zwłokami ś. p. ojca, pokazali, 
że kochają ludek wiejski i ni< 
gardzą strzechą słomianą, pod 

I wł śnie urodził się, wzrósł 
iumarłmój ojciec. Oby Bóg t«D 
ch czyn wspaniałomyślny sto 

krotnie wynadgrodził.
Zbaraż, dnia 3. lipca 1888. 

Ks Wojciech Szuber,
Ł beruadyn.

P o s z u k u je  a ię

konlnszego
i dwóch stajennych.

Chęć i kwalifikację do tego mający 
przeszłą podania z świadectwami 
odbytej służby lub opisem, gdzie i 
jak długo służbę i praktykę w swo­
im zawodzie odbyli, pod adresem: 
„Kancelarja centralna ks. Sapiehów, 
w Krasiczynie". 2185 i - 8

Realność
przy ulicy Sadowuickiej , pod 1. 19 poło­
żona, nowo odrestaurowana, z domem 
mieszkalnym o 3 pokojach, przedpokoju, 
kuchni, werandy i piwnicy, tudzież dwo­
ma budynkami gospodarczemi wraz z o 
grodem owocowym, kwiatowym i warzy­
wnym w ogólnej przestrzeni około 6 mor 
gów wraz z obsiewami, do sprzedania. 

1—3

pral
G r a f e n b e r g u ,

lecz jestem kierującym lekarzom zakładu —  
wodoleczniczego

, Kszłerhazybad“
w e  W iedniu .

Podczas sezonu letniego ordynuję 
także w u  z d r o j o w i s k u  w  B a d e n ,1 
pod W i e d n i e m ,  Franzensstrasse, 29

Med. dr. Lauterstein.

Za nadesłaniem opłatnem gotów 
ki lub za pobraniem, wyżyłam po­
cztą do wszys kich niej.cowości Au 
■tro - Węg-zech, świeże, najwybor­
niejsze, pugl jakie
poru arańcze

lub rytryn y  po 2 złr. 20 ot. za 
łosz 5 *ilo~y, zawierający 8) tio 40 

sztuk, atos wrie do wielkości. 
Dalej zar i rfcjący netto 4'/j kilo 

wagi worek nader mocnej i aroma 
tyuzuoj k»wy Jamaika po 5 zł 43 c,t. 
Wszystko franco, odbiorcy zatem 
nie ponoszą żadnych wydatków.
R. Maitl w Tryjeście.

Liczne świadec­
twa pierw*, zna- 
kcmitości med.
Przez

a p t e k a  

J u l .  N a h l i k a  we L w o w i e
polooa:

do ust 
1 zębów

jiko najlepsze do konserwowa-ia tyctże i 
usunięcia przykrego odorn z ust. 

Cena: pasty salicylowej puszka 80 ct.
. . . . . . .  i proaaku salicyl o «ego pudełko 4-! c

najsławniejszych lekarzy w Vody salicylowej flaszka 80 et.
Europie o r d y  n a je  i po -  R  '  na wzmoonioni

d r  p o p f *  i ® U d ®  B ° t 0 t  1 Pfi8oA Ww Krilnni zębów. 2074 8—?
Cena flaszki 1 złr.

W orfę anaterynoicą
własnego wyrobu Cena flaszki 40 et.

Krople przeciw bolom zębów
zeps.tych, najlepsze fUszeczka 16 ot

ś r a d k i d  o F ę b  6 w'°iw bolomZ9b<iw
jako najlepsze z istniejących na ustną 

• zęby.
M edale
na różnych 

w ystaw ach .
30 lat

W
wypróbowana

M a t e m o w a  woda do nst

£  -u. o. 
§  £  
£ a-
<o o
s  k

dr. J . O . P oppa,
c. k. nadwornego dentysty 

w e  W l e d u i u ,  I ,
Bognergasse 2. 

Radykalny środek leczą­
cy każdy ból zębów, jakn 
też każdą chorobę ustne; 
i dziąseł. Doświadczamy 
środek do płukania w ebro 
nioznych cierpieniach szyi 

Wielka flaszka po zł. 1.40, średnia 
po zł 1, o mała po ct. 60.

roślinny proszek na zęby czyn 
po krótki m użyciu zęby mienią 
co białe, bez uszkodzenia. Cent 
pudełka 63 ot 

anaterynowa m at* w szklannyol 
słoikach po zł. J .22, doświadczony 
środek do czyszczenia zębów, 

aromatyczna pasta do sęków 
najwyborniejszy środek do pielę 
gnowaoia i otrzymania ustnej 
zębów, sztuka 35 ct. 

plomba do zębów, praktyczny • 
n.ezawodny środek do ząploinbo 
wania przez siebie sam-go próżnycl 
zębów. C -na szkatułki zlr. 2.10. 

Poppa medyeane mydło ziolewt- 
najlepszy środek toaletowy prze­
ciw liszajom ostndom, piegom, d- 
utrzymania czystej i jasnej cery 
na pryszcze, z-jady, nieozystoś 
skóry. Cena 80 ct. 1484 1—23 

^ Uprasza się P. T. Publi-zuość, a 
żeby wyraźnie iądałł przy kupnie pri- 
paratów c. k. nadwornego dentystą 
Poppa, i tylke te przyjmowała, Air" 

•j opatrzone są moją marką oebrenuą. - 
S  Składy są następujące :

_3 WE LWOWIE : apteka Millinga, 
apt. pp. Mikoiascha, J. Boisera, Zygm 

■^Rnckera Jakóba Pipesa, ł . Krsyża- 
newski, H. Biumrufeld a p t, K. Strzy- 

^ żowski, M Muller i A. Sklepiśski apt., 
5  br.o.ia Łazowscy, Wł. Tepa. K. Baytr 
21 & l.con, Fx. Skalski (k Leon. W BIBA 

<  ROWIE: J. Trzrczyśski apt., J. Fen 
łi W. Kotainy, E. Stockmar apt., N. Redyk

sena a
1 £  o  ■

3 2 
«  *

'5  ci

3

Lomy lanego żelaza
( Maschinenbruch) 

k u p u j e  po wysokich cenach
Th. Bredta,

fabryka wyrobów żelaznych w Ottynii. 
16l 7 2— o

Etf .  JUachan
iniynler-m echaiilk

poleca swój

siiaftiMliiw UMum\
we Lwowie plac Bernadyński

M aszyny i  n arzęd zia  wiertnicze 
do kopalń nafty,

L ok om oM le  i  m aszyn y paro
we nowe i używane,

P a s y  najlepszej jakości do młocarń, 
młynów i tartaków.

W yroby gum ow e jako to 
pierścienie, węże, kia; 
pomp.

P o m p y  do wody, spirytusu i gęstych 
płynów.

D ostarczam  również wszelkie 
przybory i przyrządy fabryczne do mły­
nów, tartaków i gorzelń, browarów itp.

Przyjm uję wszelkie maszyny : 
narzędzia do n apraw y.

Ra żądanie udzielam wszelkich in- 
formacji w zawód mój wohodzącyoh i wy 
konuje plany, projekta i kosztorysy do 
nowych zakładów i biorę wedle życzenia 
takowe także w przedsiębiorstwo

(Poszuknję podróżującego agen ta  
(chrześojanina) za procentem z odpowie 
dniemi zdolnościami.! 16S3 1—?

Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubię 

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bólu 
i bez żadnego niebezpieczeństwa 

Cena flakonu 50 ct. 
w Aptece

K. Krzyżanowskiego
we Lwowie.

apy i kule

Znakomite
M y  f l i s  ii

do prania bielizny.
Z a le ty : suche, bezwonne, czyste, do­

brze oczy.zezająoe bieliznę, i tanie,
bo kilo tylko kosztuje 48 ct. 

K ro ch m a l b ry la n to w y , do nada 
nia bieliżnie połysku, białości i szty­
wności z polskim opisem użycia 4 pa- 
kieciki w jednej paczce kosztują tyl- 
kol a  ct. ! !

Soda czysta do prania bielizny kl. 16 ct. 
K roch m al istotnie pscenny do go­

towania kilo 40 ct.
K roch m al ryżow y do naoierania 

kilo 50 ct
F a r b k i  w tabliczkach, w proszku i ga- 

łeczkaoh najprzednidjsze, pakieciki 
po , 4 i 10 ct.

W o s k  biały, gnma arabska, borai, ste 
aryna, chlorek wapienny po ż, 4 
10 ct.

Amerykańskie grabie

7 % e r
po zniżonej cenie.
Nowo pi.t ntowane m locar- 

k n ie  wra. z k ie ra ta m i, stale 
lub prz wozowe. — Patentowane 

m łocarn ie  ręczn e.
Nowo patentowane w ia ln ie  i  m ły n k i. — F łu g i B a jo l“ je^no-, 
dwu- i trzy-skibows. — P łu ż k l (to ogartywania ziemniaków od złr. 12 i 
wy żuj, k u ltyw atory  i  ekstyrp atory . — Siewni ii rzędow e 1 

szerok orzn tn e  pod gwarancją u 2097 1-V

J. W  y c h e r y
we L w o w ie , u l. G ródecka, 1 47. ]

r>o wynajęcia
ulica Kazimierzowska 37

( wchód również uliczką w przedłużeniu 
ulicy J.giclońskiej.) 

pokoje i kuchnia itd. od 1. sierpnia, 
pokoju i knehoia itd. od 1. sierpnia 

sklepy, ikUdy na towary, meble ita. zaraz.
Bliższej wiadomości udzieli właściciel 

ulica Kazimierzowska 37. 2:40 1—3

Skład komisowy
Mebli ielamych

z pierw c k. nadwornej fabryki
A. K I T S C H E L T A  Spadkobierców

utrzymuje

EDW. GEBHARDT

Nabyć można w sklepie perfum i kos 
metybów upiększających

Jana lhnatowicza,
ulica K o p e r n i k u ,  liozha 3,

Jaja! Jaja! Jaja!
v większych partjacb wagonowych za go­
tówkę poszukują się do kupienia, Oferty 
pod (i. 13iS do Hiaseustoin & Yogler w

w e  L W O W I E
p l a c  M a r j a c k i  l. 7. 

i sprzedaje takowe
ló ika , kołyski, um ywal­

nie i wszelkie 
H E B L E  OGRODOWE

cenach fabrycznych.

Kolo iii. 1753 1—2

T E R N O !
swoje

8 ®=* D o teraźniejszego zasiewu-*—“ ■

Fabryka pndrety
i nawojów mineralnych
w Stanisławowie
ma zaszozyt WWPP. rolników zawiado 
mić , że przygot iwnje zapas pndrety na 
sezon jesienny do pognoju ozimin i 

rzepaku.
Rtoby sobie iyssyl mieć pudrdę znacz­

nie tańszą, to sif uprasza o wczesne za 
mówienia juJ od teraz. 1510 8—t

O pomyślnych i zadziwiających skał­
kach użycia pndrety w posiewach jesien- 
nyoh i wiosennych, posiada fabryka liczne 
listy pochwalne, z których kilka jnż było 
drukiem ogłoszonych.

Wszelkie zamówienia, jakoteż i za­
datki przyjmuje spółka handlowo-relnicza 
w Stanisławowie.

M d
BARDZO PIĘKNE I TANIE GARNITURY

*  SER W ET  KOLOROWYCH d o  KAW Y
W WIELKIM WYBORZE POLECA HANDEL

FRYDERYKA SCHUBCTHA I  SYNA
LWÓW —  RYNEK.

f f i x x x x x xxxx»xx xxxxxxxxxl

S apt., vr Bełzie p. Hrrniak, w Białej 
g  Józef Kr- na i E. Keler, w Bóbrce 
ft. M ędiicii apt., w Bochni F. Reiss i p 

Niedzielski, w Brodaeh p. Grfinspan i 
M. T. Frenzoe, w Bneżanach p. B. Fa- 

«. denbecht, w uczaczi p. C. Lewicki, 
w Besku p. Engen y Wysorzański apt 
w Dobromilu p. Grotowski spt., w 

^  Drohobyczu p DobrzynieckJ apt. 1 K 
^  Bayer, w Grybowie p. Muszyński, w 
g  Husiatyme p. Czerski, w Jaworowie p 
»• Lachowicz spt., w Jarosławiu J. Rohm, 
-r> »pt. ■ w Jaztowcu p. Twardowski apt. 

*§• w Kołomyi Ł  Stemel apt., w Krynioy 
p. M. Nitrybit a] t., w Monuterzyskact 

| p. carski, w Nowym Sączu p. toster 
kiewiczcwa wdowa, Ig. Garan 8. Li.ht- 

£  man, w Oświęcimie J. Grzysieoki a 
'S  w Przemyślu Fr. Nahlik, apt., p. Gaj- 
-fc deczka, p. Kozłowski i p. Maćhalstó, 

w Przeworsku p. Switalski aj^., w Rą-

J. Andeli, zamorski proszek
niszczy pchły, szwaby, m ole, k a ra k o ­
n y , m a c h ), m rśw b l pluskw y, sto­
nogi, pasożyty ptasie, geesy pa w-
k t ,  niemniej wszelkiego rodzajn zarody tego 
plugastwa nadzwyczaj szybko i radykalnie tak 
dalece, źe z tego u te z u s ita je  n a jm n fe j -  

s s y  ślad.
S k ład  Iw y sy tk a a  slrogerjl pod  

C aarsym  psem  Hansa w Pradze.
Skład we Lwowie: w aptece pod srebrny <i 

orłem Zygm. Ruckera; w Krakowie: w apt. J. 
Trauezyńskiego, Aut. Dylskiego i Ant. Hawołki; 

w Przemyślu: w handlu A. Faliszewskiego-, w Wadowicach: w handlu Slm. 
Offnera; w Rzeszowie: u K. Wątrobskiego; w Zakopanem u W. Riegel- 
haupta; tudzież w tyoh handlach, gdzie dotyczące plakaty są wywieszone.

Do nabycia w drogerii: „pod CZśłrnym psem*
1498 H u s a  (Dominikańska-) nlica w  Pradze. 1—12

WE LWOWIE n Zygm. Ruokera w apt. pod Srebrnym Orłem, A. 
Bordolo kupca, Piotra Mikolasch apt; pp. Hilbner & Hanke skład materia­
łów a t. JANI: F. Weiss; 1TZKANY: Dobrowolski; IRUMOSA: TJscher 
Sauli w JAŚLE:. R. Palch apt.; PRTYOZ: Jos. Aleksandrowicz; KOSSOW: 
Stan. Burka apt.; RZESZÓW: R. Wątrobski ; PRZEMYŚL: A. Falisze­
wski; ZAKOPANE: W. Riegelhaupt; ZŁOCZOW Jos. G5dt; KRAKÓW: 
Józef Trauozyński apt., Ant. Hawełka apt.. E. Radler apt, Stockmar apt. 
TARNOPOL: Fr. Jamrogiewicz apt. BRODY E. Griinnspann apt. SO­
KAL: E. Wysoczański apt. CHODOROWtSŁ Dyszkiewicz apt. FRYSZTAK: 
Jan Zaniewski apt., KUBACH: Aleks. Zagajewski apt. KROSNO: handel 
korzenny Jana Łazarewicza. KOŁOMYJA: E. Stenzei apt.

Składy na prowincji wszędzie, gdzie wywieszone są odnośne plakaty.

T a  m i p s  (Rzepa)
oryginalna angielska

w 3 gatunkach kilogr. po złr. 121, 1.80 i 1.43

R z e p a  pastewna czyli ś c i e r n i  anka
b i a ł a  o k r ą g ł a  i b i a ł a  d ł u g a ,  kilogram złr. 1. 

poleca w najpewniejszych gatunkach
główny skład nasion i  roślin

J. S T A C H IE W IC Z  A
we Lwowie tilac Marjacki, liczba 11.

Na morg wysiewa się l l/t kilograma.
Cenniki na żądanie frauko. 16 2 1—4

Dziwo! Wsz stko ma 
granice!

T kże ospale reklamy spekulantów 
budapeszteńskich skompromitowały się ! 
zupełnie się skompromitowali ! albowiem 
umiejętność sponiewieranego Orlice pobiła 
szarlatanów loteryjnych. — Obiecają oni 
wygrane terno za 1000 lat. — Orlice zaś 
pośredniczy tylko! Mówię prawdę, gdyż 
instrukcja Orlicego przyniosła mi wygrane 
terno za 2 złr.

ok oło  1 8 .0 0 0  złr . a. w .  
Sławny uczony prof. Rudolf Orlice 

może sobij powinszować skutków swej 
wiedzy.

Lwów. P.Markowsk;.
Listy wyjść mających tern na r. 1883 

wysyła prof. R. Orlice z Westend-Berlin 
każdemu gratis i franco. 9706

D. B.

Poleośmy wiolce Szanownym obywatelom ziemskim nasz

m agazyn pow ozów
przy ulicy K arola Ludw ika, 1. 5, na I. piętrze,

w:az z sortymentem najrozmaitszych powozów do oglądnienia i wyboru. 
Wyborny materjał, rychła usługa i tanio ceny .upewnia się każdemu.

SCHUSTALA & Cmp., 11233-?
0. k. uprz. nadworna fabryka powozów w Nesselsdorf.

1- :

oleo-drukowe,

RAMY i LUSTRA
kupuje się tanio i 

bezpośrednio ?
dobre, tylko 
r fabryce

Gustawa Kerstan
we Wiedniu II, KSraerg 1.
Katalogi i cenniki gratis 1 franco.

K $m tt*$m K XXXK S«  X X X X M X X X X X X X

K O R C Z Y N
zdrojowisko s o ia n k o w o - borow inow e

połączone z oddziałem wodoleczniczym, 
o t w a r t e  w p o ł o w i e  m a j a  r. b.

X
s
X
X  
X
5txxxxxxxxxxx*xxxxxxxxxxxx

Prospekta rozsyła

1454 1 f

a r.
na żądanie

Zarząd
poozta M orsz  y n.

Zakład wodoleczniczy i pensja
w naj piękniejazoj dolinie łasa Wiedeńskiego

Józe fa  Ra f t l a  w Ober-Weidlingau
przy kolei Zachodniej 20 minut od Wiednia, połą-zona z kąpielami zigliw, 
solą francaiisbadzką i Eau de Cud on, ostatnie polecone jako skutkujące na 
wszy/tkie choroby naskórnu. Mieszkanie tygodniowo 6 zł. 10 ct. wra i z poło­
wą utrzymania ;pensją) 13—18 zł. z o/.ł m ntrsymaniem (pensja) 20—25 zł. 
kuracja 6 zł. 60 ct. 194? 1—5

m Wino Saint-Raphael ze znanych win jest nąjbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniąjące i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta­
nowi nieomylny środek pokrzepiąjący dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win nąjzba- 
wienniej działających na zdrowie. — Doza zwycząjna: kieliszek po 
każdem jedzeniu.

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje tif we Lwowie w aptekach P P . Mikołascha, Krzyianowskiego, 
w cukierni u P . Rotlendera i w magazynach win.

E x p o r t . :C lePropre du VindeSt-Raphael,a Vaience(Dróme), France.
W apfe e p. Nahlika we Lwowie. ,________

I W W O O O O O O

W * * W TT V»JL a**Q P»
dowcach p. B. TeioŁman®, 

§• J >n Distf aptekarz,
Rawie p. 

Rzeszowie B. J.

(=)

i syn i Kalinowski apt., w 
J Kriegzeisen apt., w Sano-

P . t ’

Sehaiter
Samborze   B  . .
ku J. Zarewioz apt., w Stryju p. Drą 
gowski apt i p. J. D. Nnssenblatt, w 
Sądowej Wiszni W. Włodzimirski apt 
w i zcziirowie W. Heinz apt. w Tarno 
poltt J,'Jsmróglewicz apl w Tarnowie 
E. RankTaTrt̂  p. W. T. A- Wlelogórski 
w Wadowfeaah p. Foltin, w Zalezsczy- 
kanh p. Kodrębzki, w Żółkwi p. N»n 
lik,, w Stanisławowie p. Amirowicz apt., 
w Zywc^ p. BTtm»«nth*l apt,

€ .  k . k o n c e s j o n a w a n y

uniwersalny proszek p.a trawienie, 
ijjt dr. Golis we Wiedniu.

Od 1857 artykuł handlowy. Protokołowana firma.
Dotąd nledośeignlęty w swej skutecsnośei na łatwe rozpnizczenie 

(szczególniej z trndnością dającyoh aię trawić potraw na t r a w ie n lę  j  
p r i e e i y z s e z e n l e  krwi, na odź/wienie i w z a t  l e a l e  organi­
zmu. Skutkuje przez to przy codziennem dwnkrotnom idinższ m uływsńm 
pośredn o W wielo, nawt-t uporczywych cierpieniach, — a to: prztciw osła- 
bionemn trawieniu, zgadze, wzdęciu wnętrzności brzusznych, ospałości .jfc;. 
stek, osłabieniu członków, kata-om żołądka lub dyspozycji do tycĄie, 
cierpimi m hemoroidalnym, szkrofulom, bladaczce, śdłtaczce, chronicznym 
wy zutom r a skórnym, periodycznemu boiw głowy, glistom i kamieniowi, 
zaflcgmien », przeciw zakorzenionemu gośćcowi i tuberkułom.

Podczas picia wód mineralnych, oddaje tenże tak przed rozpoczęciem 
kuraeji lub podczc tejże, ni mniej jako kuracja końcowa, nadzwycząjne 
nałogi.

Do nabycia w wielu aptekach i a r< geriach austr. węg. monarchii. 
S k ł a d  c e n t r a l a ] ' :  (Wysylk* pocztowa codziennioj

w e Wiedniu, btefansplatz, nr. 6 , (Zwettelhof),
Cena pudełka 1 zł. 26 ct, mniejszego 84 ot. a. w.

P, T. Publiczność uprazza się baezyc dokładnie na naszą fiimę i 
prot okołowaoę marką ochronną. 967h 8 - 12

WjdiiWCy i ułaic-

=  >QCXXXXXXX
Przeciw łysinom 

siwieniu włosów i tworzeniu 
się łupieży

skutkuje według codziennie nadchodzących świa 
dectw i pism oziękczyunyoh jedynie i wyłącznie

Olejek tanmowy dr. Moras
Szanowny panie aptekarzn 

Uprazzam o przysłanie mi wielkiej fiaszki olejku taninowego dr. Mo- 
raz. Skuteczność tego środka jest wyborna, wypadanie włosów ustało, a 
nawet gęsty porost się okazał.

Wiedeń, d. 8. stycznia 1880. Wilhelm Wagner.
członek o. k. teatrn nadwornego.

Szanowny panie aptekzrzu Fflrst w Pradze.
Kilkorskie środki lecznieze nie były w stanie wyleozyó wypadanie 

włoeów, »ż z» poradą mego lekarza zacząwszy używać dr. Morąg olejek 
taninowy, który w krótkim ezaeie wyleczył słabość. Ze względu na zasła- 
gę wyrażam publicznie temu preparatowi moją pochwałę, a wynalazcy 
najgorętsze podziękowanie.

Praga 10. lutego 1877. Kinsky.
Panie aptekarzu Józefie Fiiist w Pradze!

Z radością mogę panu donieść, że w skutek nłycia olejku taninowego 
dr. Moras. trwające od dwóch lat wypadaniu włosów, zupeiiue ustało. Hun 
nadzieją, ze przy pomocy tego środka odzyskam dswne moje włosy piękne.

Marienbad, d. 18 sierpnia 1879. Marja Zarembowa.
Wielmożny Panie! ,

Także i ja wyrażam olejkowi taninowamu r. Moras przynależną 
pochwałę, albowiem ten środek nietylko uchylił wypadanie włosów i two­
rzenie się łupieży, lecz spowodował silny porost nowy.

Wi e d e ń .  Indnesy.
Do nabycia we flakonach po 2 zł. i 1 zł. we Lwowie u Zygm. Buo- 

kera, apt. r >d „Srebrnym Orłem, przy ulicy Krakowskiej; w Czernioweaah 
J Goli?’ - ~ ‘

T ł N J S K A W J i C .
Otwarcie sezonu d. 1, Czerwca 3 883.

Zakład ten położony 8 kilometrów od najbliższej sta­
cji kolei Dniestrzańskiej „Drohobycz-Truskawi c . “

Posiada 15°/0 solankę i silne siarczane wody 
do kąpiel; słouogorżkie rozwalniające i moczopędne 
zdroje do picia, borowinę ielazistą i szlam słono-siar- 
kowy do kąpi l ;  aptekę, urząd pocztowy i telegraficzny.

Nowo zbudowane łazienki o 60 g binetacb, u- 
rządzone są z wszeklą wytwornoś;ią, jak róvfnież nowo 
urządzona WZieMalllla pary słonej i wyciągu igliwia; 
leczenie elektryczne.

No>ie i wygodnie urządzone pomieszkania z usługą, 
kilka rest&uraaji i cukiernia, nowy bilard I forte­
pian, dobra kapela i wiele nowo urządzonych ulepszeń.

I*karz zdrojowy Dr. Zygm unt R leger, radca
zdrowia.

Zamówienia na pomieszkania i powozy do stacji ko­
lejowej „Drohobycz* lub Drohobyez-Trnskawlec*
przyjmuje przy dołączeniu zadatku

Zarząd zdrojowy.
Chorzy posiadający świ&d.ctwo ubóstwa, potwier­

dzenie przez c. k. Starostwo, korzystać będą mogli z 
uwolnienia od opłaty taksy i tańszych kąpieli, tylko 
w porze od f. do końca czerwca i od 15. sierpnia do

Henryk Lanz fwe Wiedniu

apt. rhowH-go pod Opatrznością.
* * * * * * *  MM*#*  BI X X  * >  X X X  X X X X

912 6 ?
xxxxxxxxx:

Parowe młocarnie i lokomobile o sile 2 do 8 koni.
Ręczne i kieratowe młocarnie wszelakich wielkości.
Maszyny do przyrządzania karmy, tryery itp .

Najnowszej konstrukcji, najpraktyczniejsze systemy, tanie 
Ilustrowaue katalogi gratis i franco.

Poszuknję się rzetelnych ajentów i odprzedających.

1502 1 - 8

cen y .

Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowe},*


